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Zasadniczą treścią walki między kapitałem 
a czynnikami państwowemi — walki o lib- 
pucich rozmiarach, odpowiadających naszym 
mizernym stosunkom gospodarczym — jest 
sprawa t. zw. etatłyzmu. Kapitał wychodzi z 
założenia, któremu daje krzykliwy wyraz, 
że państwo nie śmie wtrącać się do życia go- 
spodarczego, tem mniej powinno samo wy- 
stępować w roli przedsiębiorcy. Nie jest to 
zresztą rzecz ani nowa, ani specjalnie pol- 
ska, gdyż już przed wojną toczyła się taka 
walka na ważnym odcinku: czy koleje mają 
być państwowe czy prywatne. 

Zaczęło się u nas za czasów p. Władysława 
Grabskiego, że państwo coraz częściej i sil- 
niej wkraczało w dziedziny przedtem dla 
niego obce. Państwo stawało się przedsię- 
biorca i przemysłowcem, państwo zaczęło 
mięszać się nietylko do cen, ale do samej 
istoty gospodarki prywatnej i jej wykwitu: 
do karteli; państwo dla swych potrzeb cy- 
wilnych i wojskowych produkowało samo 
bez pośrednictwa prywatnego kapitału, sło- 
wem — zakwiłł etatyzm jak się patrzy i za- 
częły się coraz silniejsze na tem tle tarcia. 

Oczywiście kapitał w swem , przedstawi- 
cielstwie: „Lewiatanie* robił, jak się mó- 
Wi, więcej hałasu niż pozytywnej roboty. Bo 
PP. Wierzbicki i sp. to mądrzy ludzie, którzy 
wiedzą, że nawet ze słabem i dopiero rozbu- 

owującem się państwem lepiej, t. j. zyskow- 
niej żyć w zgodzie, aniżeli ciągle drzeć z sobą 

oty, Dla markowania „obrony kapitału" 
Przed biurokratyczną konkurencją i przed 
nadzorem musiało się od czasu do czasu zro- 
bić minę opozycyjną, ale w zaciszy gabine- 
tów obie strony łatwo dochodziły do porozu- 
mienia, uśmiechając się na widok wojny pa- 
Pierowej, jaką prasa obu stron prowadziła — 
walki, ma jącej wszystkie znamiona t. zw. ma- 
newru dla wprowadzenia w błąd opinii. 

W tych warunkach stało się, co się stać mu- 
ało: Lewiątan urósł w potęgę, stał się nor- 
malizatorem życia robotniczego, a w wielu 
Wypadkach także mentorem państwa. Od 
czasu do czasu jeszcze wybuchał płomień z 
Acik pod starem popieliskiem; jeszcze 
a arzało się — jak wiadomo z okazji „akcji 
ntykartelowej“ rządu — rzucanie sobie na- 
wzajem przykrych słów, ale naogół wszyst- 
wa ułożyło i doszło do tego, że dziś prze- 
vi | ak występują jawnie właściwie 
7 Xo Żydzi i ich organa. 
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Na polskich 


Z ogłoszonego komunikatu dowiadujemy się, 
że „rząd oddaje 12 tys. km, dróg samorządom, 
a sobie zatrzymuje tylko 8 tys. km. najwążniej- 
sze arterje komunikacyjne”, Robi się to niewątpii, 
wie dłatego po zupełnem zrujnowaniu komunika- 
cji drogowej przez zarząd państwowy, że z lep- 
szemi wynikami będą administrować drogami sa. 
morządy... 

Warto przypomnieć, że przed kilku laty drogi 
w Polsce były przeważnie w administracji samo- 
rządów, głównie powiatowych, w zarządzie pań- 
stwowym były tylko drogi o większem znaczeniu 
komumikacyjnem. I przy takiej admimistracji 
stan dróg nie byf wprawdzie świetny, ale był mo 
żłiwy. 4 

Ale ten stan rzeczy nie dawał spokoju różnym 
„reformatorom . Rzucono hasło „ujednostajnie- 
nia“ administracji drogowej, wyśmiewano non- 
Sens, że drogami w Polsce zarządza odrębnie pań. 
stwo, odrębnie wydziały powiatowe, a odrębnie 
zarządy gminne, że taka gospodarka jest kosztow. 
na, że brak koordynacji sił i funduszów, że brak 
planowości i programu, bralk ujęcia całokształ- 
tu problemu drogowego w państwie. Zwolennicy 
dotychczasowego systemu administracji drogowej 
zostali w czambuł skwalifikowani jako konserwa. 
tyści i starcy niezdolni zrozumieć „nowoczesnych“ 
potrzeb administracji państwowej. A obrońcy sa- 
morządowej gospodarki drogowej wysuwałi, że 
samorząd miejscowy widzi bezpośrednio stan 
dróg i bezpośrednio odczuwa, jakie są komunika. 
cyjne potrzeby, że samorząd taniej i bardziej ce- 
lowo zarządza drogami, podczas gdy zarząd pań- 
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stwowy jest daleko i jest biurokratyczny, także. 
doświadczenia wykazały że samorząd jest naj- 
włąściwszym zarządcą. dróg. 

Ale krzykliwa krytyka „prosłolinijnych* re- 
formatorów zwyciężyła, odebrano drogi samorząe 
dom, dotychczasowych inżynierów fachowców 
i praktyków przeważnie napędzono i rozpoczężo: 
„jednolitą“ radosną twórczość. Literaturę drogoa 
wo-techniczną zapełniono fantastycznemi projek= 
tami, a fumdusze „wzbogacono“ dro- 
gowym. I w błyskawicznem tempie doszło do ka- 
tastrofy. Przysłowione „polskie drogi“ opanowa- 
ły cały system komunikacyjny w państwie, po- 
prostu nie można temi drogami przejechać bez 
iamania kół, nóg końskich, resorów, a pasażerów 
naraża się na różne przypadłości chorobowe, 

I gdy. tak gospodarowano przez kilka lat, gdy 
nie został już dosłownie kamień na kamieniu od. 
daje się ruiny drogowe samorządom. 

Ale tymczasem i samorządy przestały właściwie 
istnieć. I w tej bowiem dziedzinie grasowali nie. 
stety skutecznie reformatorzy, którzy piommowalt 
na „dwutorowość” administracji, piętnowali jæ 
jako „zabytek zaborczy”. Tym nieistniejącym jaż 
samorządom oddaje się administrację dróg. Re- 
zultaty tej reformy będą takiesame jak dotych- 
czasowe, 
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tej idylli. Zjawiły się na widowni nowe, mło- 
de siły, które — może w nich odezwały się 
wspomnienia czasów, kiedy byłi bardzo ra- 
dykalni — dają upust swej niechęci do kapi- 
tału w jego obecnej postaci i w jego wyczy- 
nach. Może tylko dla „wyższych względów“ 
mówi się o kapitale zagranicznym, ale dzia- 
łalność jego na naszym gruncie nie jest inną, 
w każdym razie nie lepszą od swojskiego, 
pomijając znany powszechnie fakt, że oba 
kapitały pracują zgodnie, szczególnie tam, 
gdzie mają ten sam interes: w redukcji płac 
i w walce z „przeciążeniem“ z tytułu ubez- 
pieczeń społecznych. 

Czy jednak nowe formuły, którym ostatnio 
dał wyraz wiceminister p. Lechnicki w swej 
mowię katowickiej, mają na celu stworzenie 
nowej treści? Spójrzmy na jeden przykład: 
u nas w ostatnich latach były kilkakrotne re- 
dukcje płac w górnictwie, wszystkie za zgodą 
rządu za pośrednictwem specjalnej instancji, 
istniejącej na G. Śląsku. Nie było wypadku, 
aby ta instancja nie spełniła żądań kapitału 
węglowego, najwyżej poskromiła trochę jego 
wygóroewany apetyt. Dzieje się to w tym sa- 
mym czasie, gdy ten sam p. Lechnicki jest 
wpływowym człowiekiem w rządzie, gdy wy- 
stępuje przeciw kapitałowi — dajmy na to — 


zagranicznemu, podczas gdy właśnie w gór- 
nietwie węglowem ten kapitał zagraniczny, 
jest najsilniej reprezentowany! 

Prawdą jest, że kruk krukowi oka nie wy- 
dzióbie, to znaczy, że kapitaliści z „Lewiata- 
na“ z rzekomo antykapitalistycznemi świecz- 
nikami biurokracji zawsze się spotkają na 
wspólnej drodze, prowadzącej do — kieszeni 
robotniczych. Na zewnątrz udają, że się gry- 
zą, a na wewnątrz uprawiają tę samą starą 
politykę robienia interesu na koszt klasy 
pracującej. Nic nie pomogą nowe formuły, 
kiedy treść pozostaje starą. 


Kogo ubodło? 


We wczorajszym numerze naszego pisma 
zamieszczony był na pierwszej stronie arty- 
kuł o procesach, toczących się w Samborze 
i w Sanoku. Numer ten doszedł normalnie do 
rąk naszych prenumeratorów bez przeszkód 
i bez białych plam. 

Dopiero nazajutrz, w sobotę, gdy numer 
był już od rana w rękach czytelników, nad- 
szedł około południa rozkaz konfiskaty wspo- 
mnianego artykułu w całości wraz z tytułem. 
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Wieś „zaciszna' 
i „spokojna” 


Trzeba pobyć kilkanaście dni poza 
obrębem miasta, w jakimś zapadłym 
kącie Rzeczypospolitej, nie na' ża- 
dnem zgromadzeniu odświętnem, a 
— tembardziej — nie na „zjeździe 
śospodarczem' BBWR. by zdać so- 
bie naprawdę sprawę z tego, w jaką 
— bez przesady — otchłań aN się 
poziom życiowy przeciętnego chłopa 
Polski. Sól bydlęca, łuczywa — za” 
miast nafty — to są takie symbolicz- 
ne oznaki codziennego bytowania, Wi 
si nad niem ponadto zmora „pana z 
teczką” — przedstawiciela który zno” 
wuż symbolizuje grozę egzekucyj 
podatkowych, wszystkie awe „zale- 
glości", przekraczające bardzo czę* 
sto o wiele jakąkolwiek rozsądną 
możność płatniczą. 

Położenie gospodarcze naszych mas 
włościańskich stanowi przykład ty- 
powy słuszności tej tezy, którą z ta- 
kim naciskiem podkreśliła Między: 
narodowa Konferencją Socjalistyczna 
w Paryżuj kryzys kapitalizmu odbił 
się o tyle głęboko ną życiu drobnego 
rolnictwa, że przerzucił je ostatecz- 
nie na pozycje zasadniczego — ob- 
jektywnie == anfagonizmy w stosun- 
ku do starego, gasnącego 
Świadomość tego faktu pozostaje — 
rzecz naturalna — w tyle zą realnym 
układem sił społecznych, — w tyle, 
jeżeli chodzi o mózgi i serea ogrom- 
nej częśei włościaństwa; ale i świa” 
domość rośnie wciąż, dociera do głu* 
chych wiosek; chłop staje się coraz 
to szybciej świadomą siłą antykapi- 
talistyczną, a więc sojusznikiem pro- 
letarjatu, a więc i uczestnikiem oraz 
współtwórcą ruchu soejalistycznego 

Od szeregu lat procent głosów 
chłopskich. ae Pea pić na Hsty so- 
cjalistyczne podczas różnych wybo- 
rów i w Polsce, i we Francji, i w Fin 
landji, i w krajach skandynawskich, 
i gdzieindziej podnosi się nieustan” 
nie; próbowano przedstawić ten fakt, 
jako dowód naszego rzekomego „a' 
słąbienia ideowego"; greżona nam, że 
zatracimy własne abliczę, że „roz- 
płyniemy się" w „żywiole' włościań” 
stwa; tymczasem — jest wręcz od- 
wrotnie; Socjalizm przekroczył grani 
ce rogatek miejskich dla tej prostej 
przyczyny, że załamanie gospodarki 
kapitalistycznej trzasnęło, jak obu- 
chem, po głowie wieś „zaciszną' i 
„spokojną”, postawiło ją wobec al- 
ternatywy: walczyć a zmianę ustro- 
ju albo... maszerować biernie wstecz 
aż do średniowiecznych warunków 
nędznej egzystencji. 
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Istnieje dziś w Polsce pewna liez- 
ba postulatów i żądań, wspólnych 
egima A Apek AnrajEżnie Ko 
przynależności partyjnej  jednoste 
poszczególnych; formułują je tak sa- 
mo ludowcy i socjaliści, marzą o nich 
wójtowie i sołtysi, zapisani „urzęde” 
wo” do miejscowych kół BBWR; nie 
którę z tych postulatów mówią o 
półilyce skarbowej obozu „sanacyj: 
nego” (podatki, egzekucje, zadłuże- 
nie wsl); inne — © polityce gospo- 
darczej (rozpiętość cen na artykuły 
rolnicze i na artykuły przemysłu, 
skartelizowanego, względnie mono- 
polów państwowych); inne jeszcze 
dotyczą zagadnień reformy rolnej 
oraz tego wszystkiego, co określamy 
jednem słowem — wolność polity- 
czna, 

W roku ubiegłym znaczne masy 
włościaństwa  pelskiege prowadziły 
akcję zbiorową na odęinku walki e 
obniżenie opłąt targowych, „Sana- 
cyjna" prasa brukowa wraz z orga- 
nami ZZZ, usiłowała wtedy wskrze- 
sič nastrój qantagęnizmu między wsią 
a miastem, Klasą robetnieza nie po: 
szłą na lep tej „teorji”, spóźnionej 9 
szereg lat. Ten antagonizm należy 
do przeszłości bodaj niepowrotnej. 
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Czy drobni rolnicy zamierzają istotnie 
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Krótka odpowiedź na ataki pism 


Rozmowa „Robotnika“ z ob, Maks. Malinowskim, 


— Jakie zdanie ma Pan Poseł o ariy- 
kułach i notatkach niektórych pism „sae 
nacyjnych* w sprawie jakoby „akcji wy 
gładzanią miast“ ze strany rolników 


|drobnych przez zaprzestanie przez nich 


dowozu produktów wiejskich do miast 


i miasteczek? 


— Rolpictwo drobne jest dziś w Pol- 
sce w położeniu rozpaczliwem. Nadszedł 
„pożniwny' termin płacenia: 1) zaleg- 
łych od wiosny podatków, danin samo- 
rządowych, składek ubezpieczeniowych, 
kar zą zwłokę, „upamnień” i t p. 2) 
zaległych rat dłużnych w bankach i ka- 
sach, procentów i kosztów egzekucyj- 
nych į t. p. Nadszedł też czas „regulo* 
wania” tych należności przez sekwestra 
torów. Miał ich rolnik przęd żniwami, 
i pamięta to.. 


Rolnik drobny z natury swej nie lubi 
zalegać i nie znosi odwiedzin sekwe- 
stratorów, boi się wszelkich pozwąń, a 
tymhardziej „zajęć” ruchomości i inwen- 
tarza, tymbardziej licytacyj. Liczył, że 
żniwa dadzą mu gotówkę a z nią ulgę. 
Tymczasem niebywały spadek cen zba- 
ża zabiją w nim wszelkie nadzieję, Ję- 
mu nie w głowię chęć ogładząnia miast; 
on myśli a raławaniu siehie. Były wy- 
padki w Lubelskiem. Już ną rynku, gdy 
spekulanci zaofiąrgwąli chłopom pa 8 
zł, za metr żyta, chłopi samorzutnie 
zmówili sią. Qdjedziemy da domu. Zą 
bezcen pracy swej nie addamy! To po- 
skutkowało. Spekulanci dorzucili po 2 
zł na metrze. 


Poszła po wsiach jakaś niepachwytną, 
falą niewidzialną płynąca od wsi do wsi 
myśl: trzeba się ratować miedowozem 
zboża na targi... bodałby do skutku! 

Mnie osobiście doszły wieści, że w 
niektórych powiatach b. Kongresówki 
i Małopolski rolnicy drobni sąmorzut- 
nie razpowszechniali przez siebie ręcz- 
nie pisane ulotki, wzywające do wstrzy 
mania się od sprzedaży zboża, żeby 
tym sposobem spowodować zwyżkę je- 
go ceny. Gazety „sanacyjne”" niegodzi- 
wie kłamią, gdy piszą, że w wystąpie- 
miach drobnych rolników nie chodzi o 
żądania gospodarcze, ale o rozgrywkę 
polityczną, albe ogładzanie miast. 


Chłopa polskiego — rolnika drobne- 
$o znam od wielu lat, jako niezwykle 
cierpliwego. Dziś nieraz staje w zdu- 
mieniu, gdy nie potrafi mówić spekaj- 
nie = talk mu dokuczają i| ciężary nad 
miarę i nad możność uiszczenia ich. 
Przecież od kilku lat pracuje za darmo 
í żyje przeważnie już z substaneji ma- 
jątkowej. Tak jest. Dowodzą tego nawet 
wydawnictwa Instytutu Puławskiega. 


W giężkiem dzisiejszem położeniu rol 
nik drobny czyni wysiłki, żeby się rą- 
tować a gospodarcza zrównoważyć. 
dlatego, szukając na to sposobów, do- 
magat się ed Związku Zawodowego Rol- 
ników, by zwałał Zjazd Gospodarczy 
Rolników  Drobnych w Warszawie. 
Zjazd odbyl się 17 b. m, a na nim wer 
łano o jedno, jako o rzecz najbardziej 
aktualną dla siebie i pilną: o zwiększe- 
nie cen i o ulgi w obdłużeniu i opodat- 
kowaniu | ọ podobne konieczności. W 
myśl wstrzymania się od sprzedaży pło 
dów rolnych na dwa tygodnie, stwier- 
dzą potrzebę postawienia owych ko- 
nieczności w obliczy całego kraju; nie o 
dokuczenie komuś, ale o ratowanie 
swego warsztatu, swojego gospsdąrcze- 
go bytu! Nie o małą to rzecz chadzi! 


Klasa robotnicza rozumie doskonale, 
że każda masowa akcja wsi w wa- 
runkach obecnych każda akcja, w 
derzające w nensensy gospodarcze 
„gasmącego świata", w wyzysk kurs 
feli į t. p. jest — objektywnie — ak- 
cją armji sprzymierzonej, która musi 
uderzać zarazem — Świadomie czy 


padarczego bytu 75% narodu — o całe 
rolzictwo drobne, które jest równięż 
fundamentem bytu i życia narodowego. 
Ami więc miasta, ani przemysł wielki, 
ztwłaszczą dziś, bez żywotnego rolnictwa 
drobnego nie ostoją się. Więc myśl w 
masach rolnictwa drobnego dziś nurtu- 
jąca, że musi ona publicznie wyrazić 
swoją potrzebę ratowania się, jest gos- 
podarcza i państwowa zdrowa i słu- 
szna. Taka jest opinja w tych, którzy 
się chcą ratować. 

— A czy zdanięm pana Posła podwyżka 
cep płodów rolnych może wpłynąć ną 
zwiększenie się trudności dla miast? 

— Jestto przedewszystkiem zagadnie- 
niem zbyt drogiego pośrednictwa. Rol- 
nik za płody swoje otrzymuje b. mało, 
spożywca płaci względnie drogo. Róż- 
nicą czyni częstokroć 100%. W latach 
zresztą 1928 i 1929 ceny płodów rol- 
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lucja na Kubie 


Ostatnie „Wiadomości Literackia" 
zamieszczają p. t Fakty, komentarze, 
sprostowania, barwny feljgeton Jussufa, 
Pierwszą część feljetonu („Rewolucja 
na Kubie*) przytaczamy dosłownie. 

Red, 

Wybitne fakty polityczne w chwili 
największego napięcia wyjątkowo tylko 
pozwalają na analizę ich przyczyn. Stają 
się odrazu zbrodnią lub szaleństwem. 
Oczywistość nie utożsamia się z rzeczy- 
wistością, Tam gdzie jest gęst bohater- 
ski — widzi się demagośje, gdzię jęst 
krętactwo—wąidzi się hart duszy... i na- 
odwrót. Aktualność wielkiego faktu do- 
konanego walczy z jego analizą gene- 
tyczną. 

W ten sposób trzehą oceniąć wszyst- 
kie współczesne heroi-komiczne rewoly- 
cje republik hispano - amerykańskich. 
Rzeczywistość ich jest inna oq tego, co 
widzimy w odbiciu aktualnych spostrze- 
żeń, filirowanych przez pisma północno- 
amerykańskie, czy też w abojętnych i 
zblazowanych uwagach Europejczyków. 

Podstawą tych rewalucyj nie jest dziś 
ambicja jednostek, lecz kręte drogi go- 
spadarcze i finansowe, połączone z im- 
panderąbiljami psycholagicznemi. 

„„Wyspa Kuba byłą dla nas krainą 
tytoniu, cukru, oraz—dla szachistów — 
ojczyzną Capablanki. Dziś jest krajem 
rewolucji, którą, jakby się wydawała z 
dzienników, stanowi bezsens wulkanicz- 
ny, mowę dilemagogiczną, wygłaszaną 
przy odgłosłe strzałów rewolwerów, w 


| takt stuku karabinów maszynowych, i 


nietyle spazmem politycznym, ile scenką 
z dowelnej operetki, 

Lecz przecież rzadko ludzie umierają 
operetkowo, 

Kuba od czasów wojny hiszpańsko- 
amerykańskiej jest terenem eksploatacji 
fimansjery Stanów Ziednoczonych pod 
przewodnietwem „First National City 
Bank” z New Yorku. Pod pokrywką 
traktatu, nałożonego Kubie po wojnie, 
t zw. „Platt Amendment”, penetracja 
wszechpotężnego dolara stała się do te- 
ge stepnia kompletna. że dzić w tej nie- 
zależnej rzeczypospolitej 94% majątku 
narodowego jest w rekach cudzoziem- 
ców, przedewszystkiem Amerykanów, a 
obywatele jej we własnej swej ojczyźnie 
są helotami obcych akcjonarjuszów, któ- 
rzy nigdy na Kubie nie byli. Egolstycz- 


nieświadomie — w same podstawy 
starego ustroju í., „rzeczywistości 
rzeczywistej”. 


Jężeli zątem ktokolwiek spekuluje 


na „antagonizm między wsją a mię 
stem”, — ten „ktoś zawiedzie się 
| bardzo gruntownie, Hasło jednolite- 


go frontu robotniezo - włościańskie” 


REALNE. 


nem położeniu także i rzemiosła, i han 


„wygłodzić miasta"? 


„Ssątacyjnych" 
prezesem Związku Drobnych Rolników 


Chodzi o to, co jest fundamentem gos- |nych były czterokrotnie wyższe, a mia” 


sta czuły się o wiele, wiele lepiej, niż 
dziś przy katastrofalnie niskich cenach 
płodów ralnych, Polityka gospodarcza 
ostatnich lat w Austrji i w Czechosło” 
wącji prowadzi do utrzymnia opłacał: 
nych cen za płody rolne, żeby przez to 
właśnie utrzymąć także żywotność 
miast; jeżeli wieś traci moc nabywcza: 
traci miasto swojego nabywcę. | 

Jeszcze raz stwierdzam, że rolnicy 
drobni myślą tylko o ratowniu swoich | 
warsztatów pracy gospodarczej. | 

W rozmowach też ze mną bardzo czę 
sto ubolewają, że skutkiem upadku go”! 
spodarczego wsi, znalazły się w trud- 


del miast, i przemysł, w których swoich | 
braci ma wsząk wielu beznadzięejnię za” 
trudnionych. 


M 


— 
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ną i monopolistyczna polityka bankie- 
rów i przemysłowców amerykańskich 
sprawiła, że kraj tak żyzny i bogaty 
sprowadza ze Stanów Zjednoczonych 
20% wezysikich artykułów żywnaścio- 
wych araz wszelkie wyroby metalowe 
i przędzalnicze, produkując jedynie te 
dwa artykuły, które służą Stanom Zjed- 
noczonym, nie wytwarzając im konku- 
rencji: tytoń i cukier. 

Przytem biali Amerykanie na każdym 
kroką podkreślają wyższość rasewą | 
kulturalną nąd tubylcami, w przeważnej 
części po ami Murzynów, W ten 
sposób logiczną reakcją, patriotyzm „de 
los Cubanos" utożsamia się z rozjątrze” 
niem spauperyzowanggo społeczeństwa. 
Słowem, ta samo podłoże ekonomiczne 
i psychologiczne, co w Nicaragua, w 
Meksyku, w Panamie, na Haiti i San 
Domingo. 

I skutki te same, a więc popieranie || 
przez interesy amerykańskie skorumpo”| 
wanych polityków, którzy za pieniądze 
służą obcym interesom, wyzysk ludinoś* 
ci, zła administracja. 

Konsekwencja: rewolucja, rewolucja: |: 
która się może wydać śmieszna dla wy*| 
niosłych lub oboiętnych widzów, jak | 
wszystko, eo jest beznadziejne: te rewo” 
lugje w Meksyku, Nicaragua czy Kubie 
są rzeczywiście beznadziejne, Kto jej: 
zbliskką widział, wie, że zaczynają siej 
wspaniąłym wysiłkiem poświęcenia i bo 
hąterstwa, ale wnet wyradzają się wj 
skrajny fanatyzm i okrucieństwo wejen*| 
ne i znowu z hiegiem czasu wpadają 


narchję wracają znów de starego cykhj 
dawnej polityki korupcji | wyzysku. | 

Lecz rewolucje te się mnożą. Kraje'| 
nawet nałodleglejsze od Wall Street, za”| 
azynają odozuwać niebezpieczeństwo: | 
coraz bardziej wyczuwają wspólnotę lo" | 
su, Rewolucje stają się coraz częstsze | 
ale przytem — coraz mniej beznadziej |. 
ne, i może przyjść w niedalekiej przys? | 
łości chwila, że wybuchnie rewdóins 
już nie skazana zgóry na upadek, lec | 


taka, którą wspólnemi siłami republ 
południowo - amerykańskich wywalczf 
niezależność gospodarczą í politycz 
tych krajów, 


go poczyniło w masach postępy kolo” | 
sałne. Naszą rzeczą jest wlać w t | 
hasło jakaajwięcej treści, wynikaś | 
cej z naszego poglądu na świat i 

zadania epoki dziejowej, którą pr 
żywamy. | 
Mieczysław Niedzialkowaki, | 


ZRT 


Aresztowanie b. ministra 


Policja powiatu brzezińskiego koło Łodzi are- 
Sztowała w związku z działalnością polityczną 
| b. posła „Wyzwolenia“ i ministra Błażeja Sto- 
| larskiego oraz dalszych 3 działaczy stronnictwa 

ludowego. Na wniosek prokuratora osadzono ich 
w więzieniu w Tomaszowie. 


Z życia robotniczego 


| GOŚCIE ZAGRANICZNI W ZWIĄZKU ROB. 
CHEMICZNYCH 


W dniach 15, 16 i 17 b. m. odbył się w Pradze 
Czeskiej międzynarodowy kongres związków ro- 
botników przemysłu chemicznego. Z tej okazji 
przybyli do Krakowa w dniu 20 b. m. przedsta- 
wiciele Międzynarodówki: sekretarz tow. K. de 
Jonge i skarbnik tow. Jurgens. Goście złożyli wi- 
zytę Centralnemu Związkowi robotników prze- 
mysłu chemicznego w Krakowie, gdzie zabawili 
niecale dwa dni. — Gości holenderskich przyjmo- 
wali w Krakowie im. Zw. rob. chemicznych tow. 
Jarek, Bocian i Matula. Po odbyciu posiedzenia 
prezydjum Związku przy udziałe gości, zwiedzili 
oni pobieżnie Kraków i w dniu 21 b. m. wyje- 
chali do Amsierdamu. Wizyta przedstawicieli 
Międzynarodówki miała na celu zapoznanie się 
wzajemne z warunkami pracy robotników w po- 
szczególnych krajach. 


PRZEGLĄD PRASY 


PENSJE DYREKTORSKIE I SANACJA 

„_ W czasie ostatniego sanacyjnego zjazdu gospo- 
darczego w Katowicach, jedna z uchwalonych 
(z entuzjazmem) tez zawiera postulat obniżenia 
ipensyj dyrektorskich w przemyśle da 2.000 zł. Jak 
ten posiulat wygląda w praktyce? Sięgnijmy do : 
przykładów. 

W jednym tylko kartelu cukrowym pensje 
dygnitarzy są następujące: z 

1) dyrektor cukrowni „Chodorów' pobiera rocz- 
mej pensji 174 tysiące złotych, nadto za rok ubie- 
| gly otrzymał 108 tysiące remnneracji. 
2) dyrektor cukrowni „Przeworsk“ otrzymuje 


| 
| 
| 
| 
| 


tych diet dziennie. 


6.000 miesięcznie tytułem emerytury. | i 
| 4) W razie wyjazdu z miejsca zamieszkania 
: 


EMIL HAECKER 


Nistorja socjalizmu w Galicji 


Z powodu tego zgromadzenia napadł na socjalistów „Czas”, kry- 
tykując powzięte na tem zgromadzeniu uchwały i w sposób niesły- 
Chanie wsteczny potępiając zawarte w nich żądania, a to nietylko 
Polityczne, jak przedewszystkiem żądanie reformy wyborczej, lecz 
także gospodarcze; swoje pragnienie utrzymania klasy robotniczej 
W ciemnocie odsłonił „Czas“ zupełnie jawnie, występując bez ogródek 
Przeciw szkołom rzemieślniczym. 

Alarm „Czasu“ powołał do życia akcję, mającą na celu zwalcza- 
Rie socjalizmu. Mianowicie zawiązał się we Lwowie komitet, do któ- 
tego weszli hr. Stanisław Badeni, ks. Władysław Sapieha, prof. Ta- 
deusz Pilat i były współpracownik „Rękodzielnika'” dr. Tadeusz Skał- 
Kowski; komitet ten wziął sobie za zadanie stworzenie „wydawnictw 

dowych i pisma dla ludu dla oddziaływania przeciw propagandzie 
tocjalistycznej”. 

Zanim objawiły się jakiekolwiek skutki tego oddziaływania, wła- 

e nie przestawały oddziaływać na swój sposób, bardziej nama- 
alny. Zwłaszcza w Krakowie nie ustawały aresztowania. Między in- 
Nymi aresztowany był tam w początkach 1881 r. podhalański malarz 
„OŚcielny Stopa, skazany na 60 złr. grzywny za kolportaż pism socja- 
s tycznych i wyszupasowany; poczciwy ten człowiek i później je- 
ke wyświadczył niejedną przysługę socjalistom, przechowując nie- 
tórych u siebie na wsi przez czas jakiś, gdy któremu z nich policja 
| ytnio na pięty następowała w Krakowie. 

3 m 


arca 1881 wzmogło znacznie działalność policji krakowskiej. Sta- 
s Się ona przewyższyć w gorliwości siepaczów carskich i udało się 
zg io w jednym wypadku. Mianowicie w marcu 1881 na żądanie władz 
$ Syjskich zostali w Krakowie aresztowani dwaj bronzownicy z War- 
388 Ignacy Cieszkowski i Marjan Piechowski jako podejrzani 

zabicie szpiega Aleksandra Neumana, dokonane w Warszawie 
k grudnia 1880. Przez pół roku przetrzymano obydwu w areszcie 
do rakowie, poczem ich Austrja wydała Rosji, mimo że żadnych 
ti Wodów winy ich nie było, skutkiem czego po dalszych dwóch mie- 
s aresztu śledczego w Warszawie rosyjski sąd ich uwolnił. Brak 


Zł. 2— 


dziecięce 27—34 


dygnitarze kartelu cukrowego otrzymują 400 zło- 


150 sn. - 35 ar. | 


NAJDOSKONALSZE TUTKI 


 $.tysiące dolarów rocznej pensji, a tytułem re- 
mouneracji otrzymał za rok ubiegły 100.000 zł. | 
3) Z tejże cukrowni pobiera ks. Lubomirski | i i 


Zabicie cara Aleksandra II przez rewolucjonistę Hryniewieckiego - 


Nr. 219, Niedziela 24 września 1933 r. 8 


15.000 par domowych pantofelków 


AT, 2 
AWEGA 
JEŻA we” 


damskie 35—42 męskie 39—45 


Rozumiemy teraz, dlaczego, między innemi, pła- 
cimy drogo za cukier, podczas gdy rolnik za bu- 
raki otrzymuje grosze. Zrozumiałe jest także, 
dlaczego zostałi wywłaszczeni drobni akcjonar ju- 
sze, którzy umieszczając swoje niewielkie 
oszczędności w akcjach cukrowni, urmożliwiali 
przez to inwestycje, a teraz mają jedynie bezwar- 

Rozumiemy również, dlaczego pokaźne życzenia 
obniżenia pensji dyrektorskich pozostają i pozo- 
staną w dziedzinie postmłatów. Wszyscy ci dygni- 
tarze kartelu cukrowego należa do... BB. „Tezy“ 
sanacyjnych zjazdów służą tylko do okłamywa- 
mią społeczeństwa. : 

—000— 
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zmusił do wyroku uwalniającego; ale austrjackim, polskim władzom 
konstytucyjnym, nie przeszkodził wydać dwóch Polaków w ręce car- 
skich żandarmów. Artykuł „Pracy“ w tej sprawie został skonfisko- 
wany, a jako motyw zatwierdzenia konfiskaty podał sąd, iż artykuł 
ten zawieral „pochwałę propagandy socjalistycznej“. 

W iymże czasie po raz pierwszy zdarzyło się w Galicji strzelanie 
do robotników. W Borysławiu przyszło 15 maja 1881 r. między robot- 
nikami fabryki Towarzystwa francuskiego a dyrekcją do zatargu przy 
wypłacie; dyrekcja wezwała policję kopalnianą i żandarmów; jeden 
żandarm strzelił do tłumu i ranił śmiertelnie jednego robotnika. 

Areszłowania i rewizje wzmogły się znacznie, gdy socjaliści ga- 
licyjscy zaczęli czynić przygotowania do założenia partji. A przygo- 
towania te były bardzo oględne. 

Mianowicie w Nr. 8 „Pracy“ z 20 czerwca 1881 r. pojawił się pod 
tytułem „W ważnej sprawie“ w formie listu do redakcji podpisanego 
Z. Z. artykuł, proponujący założenie partji robotniczej. Rzekomy ten 
list zawierał projekt programu dla tejże partji, projekt, który nie 
był niczem innem, jak ostatnią częścią „Programu galicyjskiej partji 
robotniczej“; zasadniczą część tego programu w artykule „Pracy“ zu- 
pełnie opuszczono, niewątpliwie z obawy konfiskaty i procesu, a za- 
mieszczono zeń tylko „program tymczasowy”, zawierający żądania 
minimalne polityczne i ekonomiczne. Ostrożność posunięto do tego 
stopnia, że dla zmylenia władz i odwrócenia od komitetu „Pracy“ pro- 
cesu o tajne stowarzyszenie umieszczono w tym rzekomym liście do 
„Pracy“ uwagę, iż „projekt ów odczytany był w gronie robotników, 
zebranych na uroczystości familijnej u pewnego robotnika“. Tą „uro- 
czystością familijną"* zamaskowano zebrania kółek organizacji robot- 
niczej, na których program przez Bolesława Czerwieńskiego i Ļu- 
dwika Inlaendera opracowany omówiono i przyjęto. Znamienny dla 
ostrożności, z jaką się brano do rzeczy, jest jeszcze przypisek redakcji, 
jakim ów rzekomy list został opatrzony w „Pracy“: redakcja oświad- 
czyła w tym przypisku, że propozycję, w liście wyrażoną, ocenia 
przychylnie, otwiera łamy pisma do dyskusji nad tą sprawą i ma 
nadzieję, że inicjator sam wystąpi z uzasadnieniem projektu i da się 
poznać publicznie. Te sztuczki wymownie świadczą o konspiracyjnej 
chytrości Daniluka, ale zarazem o smutnych stosunkach konstytu- 
cyjnych owego czasu. 


4Ciąg dalszy, nastąpi. 
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Niemieckie spółdzielnie 
robotnicze zagrożone 


W swoim programie partyjnym przy- 
rzekli hitlerowcy stanowi średniemu na- 
tychmiastowe przejęcie przez miasta 
wielkich domów towarowych. Ale ani 
„matychmiast', ani po 7 miesiącach 
Rząd Hitlera nie przystąpił do wyko- 
nania tego programu. Dzieje się coś 
wtęcz przeciwnego: w radach nadzor- 
czych wielkich domów towarowych za- 
siadają obecnie hitlerowcy obok Żydów, 
a rzekomo wrogi w stosunku do Waren- 
hausów (domów towarowych) Rząd u- 
dzielił koncernowi Tietza pożyczki w 
wysokości miljona marek. 

Agitatorzy hitlerowscy posunęli się 
dalej i, rozsiewając powyższy „pro- 
gram", nawoływali do walki z wielkie- 


mi domami towarowemi, ich fihami i 
spółdzielriiami. 
Wielkie domy towarowe są == jak 


wspomnieliśmy — pod opieką rządu, a 
kierownicy filij zasiadają w zarządzie 
„Stanu handlowego" i tu prowadzą za- 
ciętą walkę ze spółdzielniami. 

Drobni skdepikarze szybko zosjento- 
wali się w sytuacji i żądają rozwiązania 
spółdzielni, jakkolwiek filje domów to- 
warowych są dla nich większą konku- 
rencją aniżeli spółdzielnie, sprzedające 
wyłącznie swoim członkom. 

Nowy minister gospodarstwa Rzeszy, 
dr. Schmitt, bardzo ostro przeciwstawił 
się walce ze spółdzielniami. W nle- 
mieckich spółdzielatach jest zorganizo- 
wanych 12 — 15 miljonów konsumentów. 
W razie bankructwa spółdzielni, człon- 
kowie straciiiby 228 miljonów marek 
złożonych na ksłąłcczkach oszczędnoś- 

~ ciowych. Walka sklepikarzy ze spół- 
dzielniami mogłaby wywołać panikę, 
rum na kasy spółdzielcze í masowe wy- 
cofywarńe pieniędzy z obrotowych ka- 
„pitałów. Zamknięcie lub likwidacja 
spółdzielni ponadto pozbawiłaby pracy 
15,000 hitlerowców, którzy po przewro- 
cie objeli wszystkie stamowiska po wy- 
pędzonych socjałistach, a z tem władze 
muszą się liczyć. Afe najważniejszym 


LEOPOLD WELTEN, 


Nr. 219, Niedziela, 24 września 1933. 


Dla ludzkich oczu 


Miesiące letnie miały być poświę-| W czem znalazła wyraz dla siebie 


cone przez obóz „sanacyjny” na tak 
zw. zjazdy gospodarcze B, B. W. R. 
Reklamowano cały pomysł bardzo 
uroczyście, Zapewniano nas, że cho- 
dzi o rozbudzenie samodzielności 
twórczej społeczeństwa, że z narad 
i dyskusyj powstanie z pewnością 
wspaniały plan odrodzenia, że sam 
„R. zespoli się z szerokiemi 
masami narodu, wbrew „złośliwej de- 
magogji opozycyjnej", której nie war 
to zresztą wcale brać pod uwagę. 

Miesiące letnie minęły.. „Zjazdy 
gospodarcze” przefalowały  szczęśli- 
wie ponad Rzecząpospolitą od krań* 
ca do krańca. Można więc — właś- 
nie bez żadnej złośliwości — dać zgo- 
ła rzeczową ocenę „rezultatów”, o- 
siągniętych po dzień dzisiejszy, 

Sądzę, że najbardziej fanatyczny 
zwolennik naszego systemu rządze” 
mia nie zaprzeczy, y powiem, że 
owe „rezultaty“ równają się akurat- 
nie i dokładnie... zeru. 

Jakaż to „nowa myśl” wyrosła z 
dziesiątków referatów na przeróżne 
odrębne tematy, wygłaszanych przez 
różnych dygnitarzy banków państwo- 
wych i urzędów skarbowych do przy- 
padkowego naogół audytorjum, zło- 
Żonego z ziemian, wójtów, sołtysów, 

ców i =— w pierwszym rzędzie — 
urzędników? Nikt chyba nie potra- 
fiłby tej „myśli wspólnej” określić... 


„rozbudzona samodzielność twórcza” 
kół społecznych? Czy w znudzonem 
ziewaniu napoły przymusowych słu- 
chaczy i w późniejszych ich złośli- 
wych docinkach na temat referentów 
albo jednostajnym głosem odczyty- 
wanych owoców twórczości kancela- 
ryjnej? 

Najlepiej będzie — dla charakte- 
rystyki — gdy oddam głos pewnemu 
ziemianinowi z Wileńszczyzny, ucze- 
stnikowi „Zjazdu” w Wilnie, nie po- 
dejrzanemu o jakąś specjalną wro- 
gość w stosunku do kierowników i 
przywódców miejscowego B, B. W. R. 
Oto przebieg jego opowiadania, uję- 
tego, jak czytelnicy zobaczą, bez żół- 
od! 


—(Cóż? było nas paręset osób. Zagaił 
p. Abramowicz, zacny człowiek, se- 
nator, dyrektor Druskienik, adwokat.. 

— A co powiedział? 

—Cóż miał powiedzieć? nic nie »owie- 
dział; zaproponował wysłanie dwuch 
depesz hołdowniazych... 

— No a później? 

=— A później p. Macułewicz (z banku 
rolnego) przedstawił nam wszelkie za- 
lety Iniarstwa; przygotował się — trze- 
ba przyznać — bardzo sumiennie; od- 
czyt nawet ciekawy dla kogoś, kto ni- 
gdy nie słyszał przedtym o lniarstwie. 
P. Iwański (od monopoli) obiecał » ko- 
lei gorzelnikom kresowym zwiększenie 


jest ten wzgląd, że spółdzielnie są powa- 
Żnym dłużnikiem skarbu Rzeszy i w ra- 
zie ich zachwiania skarb zostałby na- 
rażońny ma wielkie straty, 

Rząd hitlerowski znalazł się tedy poe 
między młotem i: kowadłem, gdyż z je- 
dmej strony naciskają na niego sklepika- 
rze, wzylędem których zaciągnął zobo- 
wiązania, a z drugiej strony chciałby z 
wyżej wymienionych względów utrzy- 
mać kooperatywy. 
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Skończone role 


Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka") 


— Byłoby jesczze gigleniej =— rzekł 
Stirt 1 obeunął jednocześnie oba ramią- 
caka wieczotowej sukni miss Lity. Suk- 
nia spłynęła na podłogę. Miss Lita, przy- 
trzymając jedną ręką kolję, drugą obję: 
ta szyję Stirta.., 

—- „Precz stad! — krzyczał na lńtru- 
za zza drzwi wyniosły loltaj i stem oliem 
błyskał przez ,fudasza”, 

== Powiedz twojsmu Panu, 
mordercą! Mooordetcą! Słyszysz!!? 

— Shut up! == wrzasnął lokaj i popę: 
dził do telefonu, aby wezwać policję. 

Na kamiennych schodach, przed głów= 
nem wejściem do pałacu mi, Birta, wyj 
obłąkkańczo żrozpaozony Henry Walter, 
tkacz, któremu przed godziną umarła 
żona... 

Mr, James opuszczał mieszkanie miss 


Że jest 


Lity z decyzją nieodwiedzamia jej wię: 
cej. Ze złością rozmyślał o tem, że mógł- 
by za čene kolk posiąść nawót Wenus 
z Mile, gdyby oczywiście żyła. A tym- 
czasem4alk zwyłkie — ronczarował się. 
Miss Lita wcale nie posiadała tempera- 
mentu, ale zało miała bliznę po operacji 
wytastika robaczkowego, co przefmowa- 
ło mir. Jamesa odrazy, Nienasycenie po- 
tędowało sle » każdym dniem, 

Tymczasem dkóję fabryki Stirta szły 
coraz bardziej w górę. Rozkwit amety- 
kańskiego „prosperłty" dosięśnął w tým 
roku zeminu i zdawał się tewać wiecznie 
 niezachwłanie, Mr. SHH projektowa? 
ziiwojenie szybkości produkoi i prze- 
rzucenie nadmiaru / na rysek 
europejski, Stał się teraz niedoścignio- 


fyti ideałem ktupoów i drobnych prze- 
mysłowców orat przedntiotem marzeń 
młodocianych businessmanów, Wielu 
zmajomych i nieznajomych wwijało się 
dokkóła mr, Jamesa, obdarzając go pel- 
nei życzliwości uómieszkami | gotowo- 
ścią ofiarowania mu dozgonnej przyja- 
fni, ; 

Mr. James bynajmniej nie stronił od 
ludzi, Często przesiadywał wieczorami 
w Carltonie, majwytworniejszytn lokalu 
Broadwayu, w towarzystwie wiecznie 
udmiechniętych pochleboów. Zdawało 
mu się, że to dla niego iskre się setki 
żarówek, rozbrzmiewa jazz i kołyszą się 
w tańcu pary, że dyrekcja wyłtwornego 
Carltonu dla niego sprowadza z Framefi 
czerwone whio, 

O tej porze Jerry Bush, weteran woj- 
ny światowej, siedzint zazwyczaj na 28 
piętrze w swojej mansardzie i czytał ga- 
zetę, Jerry czuł, Że nogi poczynają mu 
odmawiać posłuszeństwa, Postrzał w ko- 
lanie i reumatyzm — dwie zdobycze wo- 
jeńne—zwiastowały bliski bezwład dol- 
nych kończyn. Nadomfat złego Jerry 
Bush musiał stać po 8 godzin dziennie 
przy obrabiarce w fabryce „Plater”, co 
jeszcze pogarszało stan jego zdrowia. 
Coraz częściej dokuczało mu niezmośne 
strzykanie pod kolanami I dotkliwy ból 
mięśni udowych. To też w domu Jerry 
śiadział zwykle na łódku, nógi zaś trzy- 
mał wyprostowane na taborecie 

Jerry Bush ulokował się zatem na łóż- 
ku i ozytmnł gazetę, trzymając ją daleko 
od oczu. Ż wielkiego artykułu dziennika 


Rozwiązanie narazie znaleziono ta- 
kie, że niektórych uprzywilejowanych 
kupców i sklepikarzy osadza się w od- 
działach spółdzielni. Doprowadzi to 
wcześniej czy później do załamania się 
kooperatyw, ale ujawri kapitalistyczne 
oblicze hitlerowców,  subsydjujących 
wielkie domy towarowe i niszczących 
dobytek robotniczy, ulokowany w spół- 
dzielniach. 


dowiedział się o projektech handlowych 
dawnego swojego „kompana” — Jamesa 
Stitta, w rubryce zaś: wypadki, prze- 
czytał o tkaczu Henry Walterze, awan- 
tumnilin, który po śmierci żony w komi- 
sarjacie przeciął sobia żyły odłamkiem 
garmlta. 

Mr. Stirt siedział przy stoliku z prze” 
raźliwą pustką w myślach, której nie 
zdołały zapełnić ani rozmowy tprzedza- 
jącego tówarzystwa, ami widok dystyn- 
gowanych dam, ani też pełne rytmu me- 
łodje koncertowego jazzu. Raz jednak 
zabłysły matowe oczy zmudzonego Stir- 
ta: na parkiecie, przeznaczonym dla 
ekscentrycznych występów, pod fjoleto= 
wym fuszem promieni kinkietu, wygina- 
ła swe ciało tancerka o muchach giętkieh 
i posuwistych. Odoinałą się nieskazitel- 
na biel jej ciała od czerni włosów i ożet- 
wieni warg. Każdy ton  przytłumionej 
muzyki odbija? stę na Ciele tancerki re- 
tleksem harmonijnego ruchu. Stirt pa- 
frzył i podziwiał, A po skończonym mi- 
merze udał się do garderoby tancerki. 
Nie zdążyła nawet zetrzeć z twatzy 
szminiki, gdy otrzymała wizytówkę: 

JAMES STIRT 
Prezydent  Trustu Fancy Articles, Prezes 
T-wa  Dobrócz. „Przyszłość”, Wiceprezes 
internatu dla sierot „Opieka” członek Za- 
rządu T-wa Bronx-Broad Line, Protektor 
honorowy zw. Inwalidów Wojennych i byłych 

Kombatantów, 

New York, 

Tancerka rzuciła oklem na wizytów= 
kę i. ucieszyła się, Miłjoner James 
Stirt? To dopiero nłespodzianika... 

+= Prosić! — krzyknęła na zdumioną 
garderobianę. 

Mr. Stirt wszedł i odrazu przystąpił 
do rzecży. 

= Doskonale pani tańczył, — rzekł 


kontyngentów; uzasadniał ich projekt 
gruntownie; ale to był wynik niepore” 
zumienia, bo owe zwiększone kontyngen 
ty wprowadzono już u mas przed dwo- 
ma laty, e czem przedstawiciel monopo 
li widocznie nie wiedział; zresztą nie 
miał czasu ną drobiazgi, śpieszył się 
ne jakąś konferencję spirytusową do 
Paryża? 

— I to wszystko? 

—Mało Panu jeszcze? Sześć godzin bi 
tych siedzieliśmy.. Z dyskusji zreszta 
zwiałem; „Słowo” zapewnia, że stals 
ona na niezwykłe wysokim poziomie: | 
trwała aż godzinę podobno.., i 

— Któż był na „Zjeźdzte”? Same be ! 
beki? 

—Takie same, jak ja, z wyjątkiem, 4 
turalnie, dygnitarzy, Niech mi Pan po 
każe naczelnika wydziału nie bebe...” 
Kropka. 


La) 


LJ 
Czy mogło cośkolwiek wyniknąć 1 
takiej... biurokratycznej hera of 
„społecznych zjazdów gospodar 


czych? Ale i sama koncepcja, i prze 
bieg „sanacyjnej” kampanji zjaż: c 
pa — ło znowuż gw ke na 
unikrione eystemu i jego psycho 
gji. B. B, w. R. nie jest „rzeczy i 
słością rzeczywistą”, że przypomnę 
aforyzm p. prof, Bartla; B. B. W. R 
— to pozór, widmo, cień, żyjący od” 
blaskiem  biurokratycznego słońca: 
przemaczony dla ludzkich oczu, jako 
„blutł” społeczny „biurokracji tryume 
fującej"', która stanowi jedyna real 
ną „kość pacierzową” regime'u miło” 

ściwie nam panującego. 

W tym fakcie tkwi wielka siła „sa 
nacji”, dysponującej całą potęgą apa' 
ratu państwowego; tkwi w nim zara” 
zem i jej największa słabość, bó 
pusika społeczna, otaczająca wszech 
władzę biurokracji była zawsze * ; 
biegu dziejów macierz : Źródłer: 
niezaścytońe j utęski. i 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKÓWSKI 
e 


mr. James, poczem rozejrzał stę po gar 
derobie, jakby szukając dalszych słów 
wreszóje dodał: — Czy mógłbym pania 
bliżej poznać? 

Tancerka odparła: 

= Nieżmiernie się ciesżę, że podobal! 
się panu mój tanie, Nam  artystkom| 
sprawia największą rozkosz drobny na'| 
wet dowód uznania. « ! 

Po tych słowach zaległo krótkie mil] 
czenie, które przerwała tancerka. Fry'| 
wolnym ruchem przegięła-się wprzód 
ozmajmiła mt. Jamesowi: 

= Nazwisko moje także spodoba sią 
zapewe pańt: Olga Mirtow — do usłuś| 

— Rzdczywiście, bardzo mi miło... 
gdzie pani mieszika? 

— Na Bovery, dom Armstronga. 
Hm... daleko... A jutro ma pati 
czas? Malejwięcej o tej porze? 

— Dla pana postaram bię znaleźć: 

= Doskonale! | 

Mr. Stirt utełonił się I wyszedł. Taf | 
cerka poczęła Ścierać z twarzy samið 
kę, Patrząc w lustro, przypomniała s0, 
bie swoją przeszłość, czasy sukcesów < 
w tej chwili doznała tczucia nieżmąch, 
nej niczem radości, której dawno W 
nie doświadczała... 


Bo młodość Olgi Mirtow minęła, PO | 
zostawiając jedynie niepewne jati” || 
Myśl o przyszłości nápawała tarcet i ii 
lękiem. Ze ściśniętem sërcem spędz? | 
ła większą część dnia przed lustre” | 
poddając się skrupulatnym oględzinowj 
Uroda nikła bezpowrotnie; zmarsze” 
stawały się wyraźniejsze, włosy ©, | 
rzadsze, zęby pokrywał nie dający „Ata | 
ńiczem usunąć Żółty kamień, a 0" 
traciło dawną twafdość i prążność: 


O a 5% 


Mały ieljeton 
Tragedja gołębi Marjackich 


„ Starzy krakowianie opowiadają, że od wieków 
fuż przytuliły wieże marjackie pospólstwo gołę- 
bie, ając mu schronienie w otworach cegieł 
w czasie deszczu, czy mrozu, dając możność roz- 
wmnażanią poiomstwa. Historycy Krakowa twier- 
z4, że gołębie osiadły na. kościele Marjackim — 
niedawno... blisko wiek temu. 


TRADYCYJNY GOŁĄB MARJACKI 

ł już legendę swojej przeszłości. Bujał on 
nad staremi murami Krakowa latami... Zżył się 
(2 człowiekiem i towarzyszył mu we wszystkich 
ur ściach smutnych, czy wesołych, wiktorji, 
Oy klęski narodowej, Unosił się nad głowami 
_ Mieszczan krakowskich przy każdej okazji — czy 


Iriumfu.. Teraz unosi się gołąbek, skrzydełkami 

trzeępocąc nad całym Krakowem. 
WYDZIEDZACZONY, 

Wyrzucony na tułaczy żywot. Zła ręka zniszczyła 

Sazda na wieżycach, zakryła cegłami gniazdka 

W „dziuplach“ wieży. I poszedł gołąb na tułacz- 

kę, Przygarmęły go stare mury Barbakamu, sty- 


Tana wiekiem Wieża Ratuszowa, wieżyce kościo- | 


tiw... Pospółstwo gołębie rozieciało się po całym 
Krakowie, 
a JAKŻE NIE KOCHAĆ 

tego ptaka, włóczęgę. Rychło świt, puka on 
dziębkiem r Baj Daje ke że już jest, że 
Błodny, Dobrzy ludzie rzucają na gzyms żywność. 
Parka zajada smacznie, aż tu licho wie skąd, 
Nądlatują nowe włóczęgi i z dwóch robi się 
Chmara. Momentalnie jedzenie zmiecione. Gołę- 
bie nie czekają... szybko się ułatniają do innych 
Er na żebry, bo tam na nich czekają dobrzy lu- 


„BIEDNE ŻEBRAKI;, Wafl 
Wszędzie ich pełno. Na placach i ulicach, czyhają 
ha jałmużnę. Może ktoś rzuci groszku, kukurydzy 
„A j ziemniaczkami nie gardzą. Nie są grymaśne — 
gd ich tego nauczył. Czasem 
TRAGICZNIE KOŃCZĄ, 
ginge pod kołami samochodów, często tafęże wo- 
tów A kad, zgłodniałe, szukając 
pożywienia dla małych pisklą:, zapominają o nie- 
bezpieczeństwie i przypłacają swoją nieuwagę — 
śmiercią. A tam w gniazdku kwiłi mały gołąbek, 
czekając głodny na powrót matki. Krwiłąc coraz 
słabiej zasypia z głodu na zawsze. Czyż to nie tra- 
gedja bezdomnych gołębi, zupełnie podobna do 
tragedyj bezdomnych ludzi... 


PIĘKNE OBRAZKI, | 


_ pełne radości życia wspominają dawni ludzie. 


W rannych czy południowych godzinach, Kiedy 
plac Mar jacki opromieniony był słońcem... widać 


m - 


auku armat, czy wśród śpiewów błagałnych, czy | 
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NA DESZCZE i BŁOTA 


Kalosze 


ZŁ. 4— 
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da 


ło nich biegała chmara gołąbków. Dzieci rzucały 
ziarmo.. gołąbki walczyły o każden groszek... 


dobre serduszka... Piękny obrazek... Należy on już 
do przeszłości, gdyż obecnie ma tym średniowiecz. 
nym placyku, ledwie zabłąka się gromadka gołąb- 
ków i ucieka... Wyrzucono je niemilosiernie. 
Niedawno otoczono gzymsy wieży nad główną 


DRUTEM KOLCZASTYM 
Uczyniiono obronną twierdzę z wież kościoła 
Marjackiego. Przeciw komu? Idźcie zobaczcie! To 
przeciw gołębiom. Mimo to zbudowały one na 
tych kołcach gniazdka i wysiadywały młode. Pra- 
wam tradycji zasiedzenia zrobiły to. 
ZBURZONO GNIAZDA, 
wyrzucone młode na bruk. Leżały martwe mie- 
winne pisklęta z roztrzaskanemi główkami dotąd, 
aż je śmieciarze zabrali, Matka jeszcze kilka dni 
i mocy stała smutna nad ruiną gniazda, szczęścia 
rodzinnego — a potem odleciała, szukając gdzie- 
indziej przytułku, 
I coraz smutniej, koło starego zabytku średmio- 
wiecza... bo brak tych ptasząt... tej chmary gołę- 


Od Udręcrćń do Zdrowia 


Fogal działa szybko przy: $ 
J 


naa rańycznyęh 
Bólach | rwanin w stawach 


miri iedralgji 
śryplej I przeziębienia | 


Toga] uśmierza bóle i przynosi ulgę, nie wywierając żadnego $ 
ubocznego, ujemnego, wpływu na sereo i żołądek. f 


magania. 


Już od przeszto lat 15-tu 
i z powodzeniem stosuje 
się przy tych 
niach tabletki Togal. Ty- 
siące udręezonych odzys- 
kało swe zdrowie przy 
pomocy Togalu. 


schorze= 


i1ogai wstrzymuje nagro= ~“ 
madzanie się kwasu moa 
czowego i dlatego w xa- 
rodku zwalcza te niedo» 


Spróbulcie i przekonajcie się sami dziś jeszcze i zakupeie natycumiast 


w najbliższej aptece Togal. 


Należy jednak zwracać baczną uwagę 


na nieuszkodzone oryginalne opakowanie, Cena zł, 2.—. Nr, Reg. 1364. 


mz ol kc ec nz eaS 


bi... Było inaczej, kiedy gospodarzył tam staru- 
SZ 


ek, , 

SI WIUTKI JAK GOŁĄBEK, 

Przeszedł on prześladowania. za caratu... Zna- 
laz} wreszcie ma ostatnie godziny swego życia 
przytułek w Krakowie, w świątyni Marjackiej. 
Zaprzy jażnił się z sąsiadami, gołąbkami Marjac- 
kiemi, Poznał tułacze życie... ten starzec z gołę- 
biem sercem. Mieszkańcy sąsiednich kamienic 
widzieli, jak starowina codzień o świcie stał na 
placu Marjackim a w koło niego gonilo setki go- 
iębi, Siadały mu na ramionach, na dłoni. 

ON JE KARMIŁ, 
glaskał.. Śliczny był to obrazek, A gdy umarł — 
legenda mówi — że nad jego trumną trzepotały 
się wojska, gołębie i płynęły za pogrzebem aż na 
cmentarz, żegnając swego opiekuma. 

Przyszedł inmy pan... Gołębie poszły na tułacz. 
kę, rozłatując się po całym Krakowie. (k.). 
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„POPIERANME“ ROLNICTWA 
I „GNĘBIENIE“ PRZEMYSŁU 

Akcję za podwyższeniem cen artykułów rol- 
niczych prowadzi się ciągle. Daje się ziemianom 
rozmaite „ulgi“, dekretuje się moratorja, prowa- 
dzi się interwencję zbożową, której koszta mają 
być — jak o tem pisaliśmy — pokryte specjal- 
nemi podatkami. Rezultat tego wielostronnego 
„poparcia“ jest następujący: w sierpniu b. r. 
ceny zboża spadły o 15% w porównaniu z lipcem. 
W porównaniu z r. 1927 (100) ceny zboża wyno- 
siły w sierpniu 42.8, w lipcu 50.4. 

Taki jest skutek protekcyjnej polityki wobec 
rolnictwa. Z drugiej strony wiadomo, że rząd 
„gnębi* przemysł. Jakże, przecież wystąpił prze- 
ciw kartelom, ustanowił nawet specjalny sąd 
kartelowy, rozwiązał kartel cementowy. To 
przecież jasne, że rząd „gnębi“ przemysł. A co 
z tego „gnębienia* wyszło? Oto wskaźnik cen 
artykułów przemysłowych spadł raptem o 1% 
z 62.4 w lipcu na 64.1 w sierpniu. W tem sposób 
bardzo jeszcze daleko do tego, co nazywa się 
„zamknięciem nożyc* — artykuły rołnicze są 
stosunkowo grubo tańsze od przemysłowych. 
Widocznie „gnębienie“ służy tym ostatnim na 


u 


„zdrowiu. 


Przy tej okazji warto zwrócić uwagę na na- 
stępującą okoliczność: Wszystkie zniżki płac 
robotniczych „uzasadnia“ się obniżką kosztów 
utrzymania, czyli tzw. potanieniem. Rzeczywi- 
ście wskaźnik cen hurtownych obniżył się z 58 
w lipcu na 53.9 w sierpniu. Tymczasem wskaź- 
mik cen detalicznych w tymsamym czasie spadł 
z 67.9 na 65.7 tj. o 3.2%, a przecież ludność ku- 
puje wedle cen detalicznych. 

Wychodzi to na to, że konsumenci mało ko- 
szystają ze zniżki cen, ponieważ między hur- 
townikiem a detailistą ginie zniżka — niewia- 
domo, w czyjej kieszeni. W ten sposób „uzasad: 
nienie" obniżki płac robotniczych mocno kuleje., 


g 
u, 
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Używaj pas 


ty do zebów Pulsa! 


Perspektywy socjalizmu 


Dlaczego masy są bierne? 


Artykułem tym rozpoczynamy druk 
cyklu artykułów pióra tow. dra Józefa 
Loosa, poświęconych zagadnieniom 
przyszłości ruchu socjalistycznego. AT- 
tykuły te zamieszczać będziemy kolej- 
no w kilkudniowych odsiępach czasu. 

Redakcja. 

Ponad wszystkiem co może być dzisiaj masom 
powiedziane góruje jedno ich pytanie: 

— Powiedzcie nam — pytają wszyscy, czy 
przyjdzie dzień, w którym ruszymy znowu na- 
przód? 

Niema działacza, przywódcy, któryby się z ta- 
kiem pytaniem nie spotkał Z pytaniem, w któ- 
rem jest nietylko tęsknota za tym dniem, ale i 
niepewność, kiedy taki dzień nadejdzie. Oto te 
dwa uczucia, to jest tęsknota za jakąś wielką 
zmianą, a równocześnie niewiara w możliwość 
takiej zmiany, tworzą dzisiaj podstawową psy- 
chologję wielkich mas. Psychologję bierności i 
wyczekiwania. 

Czy takie nastroje mas są przypadkowe? Nie! 
Nie jest przypadkiem, że generacja, od której o- 
czekujemy aktywności politycznej, jest generacją 
niedowiarków. Generacją ludzi, którzy uważają 
się za oszukanych dziesiątki razy. (9,457 

Czy słusznie? ( 

Weźmy dla przykładu przeciętny typ robotnika 
w wieku między 36 a 50 lat i przypatrzmy się je- 
go politycznemu życiu, 

Pierwszy okres jego świadomości połitycznej 
urabiała wiara w potrzebę ofiarnej wałki o pod- 
stawy demokracji parlameniarnej. Tej wałce po- 
święcał dużo aktywnej energji. A równocześnie 
wierzył w. jej celowość. Z jej powodzeniem, z wy- 
walczeniem powszechnego prawa wyborczego i 
innych zdobyczy mieszczańskiej demokracji mi- 
ljony ludzi łączyło nadzieje, które nie mogły się 
nigdy urzeczywistnić. W miarę jak się rozpływa- 
ły w micość rosło rozczarowanie zamykające 
pierwszy okres aktywności politycznej calej ge- 
neracji. 

Potem wojna. Nie jest prawdą, że narody dały 
się prowadzić na wojnę tępo, jak barany na rzeż. 
Znowu miljony ludzi wierzą, w potrzebę ofiarno- 
ści. Znowu wielkie masy ludzi wierzą, że wojna 
przyniesie lepszą przyszłość, — żeby wkrótce 
przejrzeć, iż to tylko szalona iluzja. I drugi etap 
aktywności politycznej kończy się znowu rozcza- 
rowaniem. 

Zkolei pokój staje się celem. generacji. Pokój, 
który kryje w sobie tyle możliwości i szans. Mo- 
Żlitwości, w obliczu których miłkną poprzednie 
doświadczenia i masy wierzą na nowo gorąco i 
uparcie, że wojna oczyściła atmosferę i łatwiej 
będzie po niej urządzać życie na innych zasadach. 
Niepodległe państwa, nowe instytucje międzyna- 
rodowe, wstrząsy socjalne i rewolucje są zapo- 
wiedzią innych czasów. Źródłem odrodzonej wia- 
ry i aktywności mas. Tymczasem niedługo, a fala 
się cofa. Jest gorzej i gorzej. Gorzej niż dawniej. 

— Więc znowu tylko rozczarowanie? — pytają 

masy. 
Świadomość przeciętnych ludzi wispółczesnej 
generacji wypełniało w coraz większym stopniu 
uczucie nieufności wobec wszystkich i wszystkie- 
go. Wiara poprostu wypaliła się w masach. A ra- 
zem z nią i aktywność. Masy uważają się dzisiaj 
za oszukane. Nie chcą ani nie mogą wierzyć, bo 
wiara ich została, w ich rozumieniu, nadużytą. 

Historja aktywności politycznej tej masy jest 
historją rozczarowań. 

Dołącza się do tego majstraszniejsza wałka o 
byt wyczerpująca w całości pozostałe pokłady jej 
sił żywotnych. 

Oto są główne żródła bierności mas, U 


Ta niesłychana bierność mas, znoszących, z mie- | 


licznemi w stosunku do całości wyją i prawie 
spokojnie ciosy i ograniczenia, jest jeszcze ci 
zagadką dla starszego pokolenia polityków, przy- 
zwyezajonych do zgoła innych odruchów. 

Działacze i myśliciele nie moga się dotąd mimo 
upływu tylu lat oswoić z nowemi warunkami wał. 
ki politycznej, w której wielkie masy; nie biorą 
aktywnego bezpośredniego udziału. 

Wciąż na nowo pada ich pytanie: jak długo ma. 
sy będą jeszcze milczeć? 

Trzeba się jednak zapytać, czy mależy czekać na 
przełamanie się bierności mas? Czy są oznaki, że 


masy: bierne i spokojne wyrzucą z siebie nagle w 
bliskiej przyszłości odrodzoną zbiorową enengję? 

Jeżeli stawiamy takie pytanie, to nie po to, aże- 
by zgłębiać zagadnienia samej psychologji mas, 
ale w tym tylko celu, aby ustalić formy aktyw- 
ności naszego ruchu w najbliższej przyszłości. 

Czy socjalizm może w najbliższej przyszłości H- 
czyć na odrodzenie aktywności politycznej wiel- 
kich mas, czy nie? 

Według przekonania piszącego: NIE. 

Psychoza niewiary ma taki zasięg, że minie dłu- 
gi czas, zanim się masy uwołlmią od jej wpływu. 


Jakie stąd wnioski dla form naszej działalności 
politycznej w najbliższej przyszłości? 


Socjalizm powinien wrócić do dawnych form 


ruchu pionierów, ruchu przodowmików. Nie zna- 
czy to, żeby miał uciekać od mas, albo zrywać 
kontakt z niemi. Idzie tylko o świadomość, że jni- 
cjatywa walki politycznej i ciężar tej walki spo- 


czywać będą w najbliższej przyszłości główmie na 


przywódcach ruchu socjalistycznego. 

Nie rozstrzygamy tutaj zagadnienia, co jest waż- 
niejsze — masy czy przywódcy. Żaden z tych 
czynników w walce politycznej sam nie decyduje. 
Razem dopiero tworzą całość. Jednalk nie zawsze 
idą w jednym szeregu i jednym krokiem. Są okre- 
sy, w których masy pozostają w tyle, a przywódcy 
idą naprzód. Idą bez względu na to, ilu ich jest i 
kto za nimi idzie. Są okresy, w których wszystiko 
to, czego brak masie, skupia i jednoczy się w pew- 
nej liczbie pionierów ruchu, któna zdarzeniom na. 
daje formę i treść. 

Dlaczego masa jest dzisiaj bierną? pro 

Bo nie wierzy, nie ma woli, ani jasno okireślo- 
nego cebu. 

Te cechy powimni w sobie jednoczyć pionierzy 
Wierz  Chcieś! Określać jasno ceł! 

Wierzyć! 

Dr. Józef Loos. 


Radykalizacja wsi 


powyższym tytułem bratni nasz or- 

gam „Robotnik Slaski“, wychodzący 
w Karwinie na Śląsku czeskim, zamieścił 
następujący, wielce znamienny artyknł: 

Samolubna polityka rządzących w państwie 
obszarniików i magnatów ziemskich wydała plon: 
katastrofalne obniżenie cen zboża i zniewartościa. 
wienie całorocznej pracy biednego rołnika. O mę- 
dzy ma wsi nie trzeba szczegółowo mówić. Widzi 
ja i odczuwa każdy interesujący się życiem pro- 
letarjatu wiejskiego. Oznaką zrozumienia dla niej 
jest także żywa dyskusja, tocząca: się od kilku 
tygodni na łamach wszystkich gazet. Charakte- 
ryistycznem jest przytem, że wszystkie stronnic- 
twa, a szczególnie główni winowajcy zła, usilują 
wrzenie na wsi nastroić przeciw  socjalistom 
a wykorzystać dla swej propagandy politycznej. 

Polityka gospodarcza w repubłice jest zła. Wi- 
dzą to wszyscy, krytykują słusznie socjaliści, lecz 
mie chcą o tem iwiedzieć kierujący nią magnaci 
ziemscy. Przeważna część drobnych rolników go- 
mi resztkami. Ogromne zadłużenie jako następ- 
stwio spadku siły kupna szerokich warstw konsu- 
mentów, rok roczne kurczenie się dochodów i nie- 
opłacanie się gospodarstwa rolnego, w dodatku 
ciężkie brzemiona podatkowe doprowadzają do 
egzekucji, grożąc [przymusowem opuszczeniem 
ojcowizny. 

Polityka gospodarcza partji agrarnej przynio- 
sła rozczarowanie rolnikom, którzy żyli w fałszy- 
wem przekonaniu, że tyliko pnzez wysokie zarzą- 
dzenia celne i wstrzymanie dowozu towarów! za- 
granicznych lepiej spienięży się produkcję rolni- 
czą i osiągnie gwarancję cen opłacających się. 
Prawdopodobnie byłoby to nastąpiło, gdyby kon- 
sumcją nie była zmalała i przeciwnie nie pod- 
niosła się produkcja, czyli gdyby produkcja nie 
była w stanie zaspokoić zapotrzebowania. Wtedy, 
przy zamknięciu granic, byłoby nastąpiło sztucz- 
ne podnoszenie się cen produktów rolnych. 

Wszyscy, którzy wierzyli temu, przeoczyli 
wzrasta jące bezrobocie oraz nędzę ludu wiejskie- 
go, zanikającą siłę kupna i malejącą konsumcję. 
Na agrarjuszowską „samowystarczalność* dopła- 
ca nasz przemysł i robotnicy. Przez stratę zagra- 
nicznych rynków zbytu, siłą kupna nieustannie 
maleje, jest niezadowolenie rolników, robotników, 
rzemieślników, kiupców, młynarzy, 


dze, musieli sprzedawać centnar żyta za 40 Kez 
a pszenicy nawet za 50 Kez. Czyli głęboko poniżej 
własnych kosztów. Można sobie wyobrazić 
żenie rolników, którzy ed wyniku żniw oczeki. 
wali jedynego swojego ratunku przed egzekucja- 
mi. 

Jeżeli chodzi o zapotrzebowanie na rynku we- 
wnętrznym w republice konsumuje się rocznie 
okrągło 200.000 wagonów pszenicy rocznie. W se- 
zonie 1932-33 urodziło się 145.000 wagonów, re. 


sztę sprowadzono z zagranicy. Tegoroczna sytua- 
cja zmieniła się o tyle, że powierzchni: iewó 
zwiększono na koszt plantacyj rzepy o 74.000 he- 


ktarów. Młócki pszenicy są tego roku o 20% więk- 


nie o 3%, W ten sposób osiągnęliśmy przeszło 
50.000 wagonów więcej, niż w roku poprzednim, 
Nie uczyniono nic, aby rolnikom umożliwić sprze- 
daż swych zbiorów na rynku wewn. Pozatem nie 
pozostało bez wpływu w rolnictwie, że konsumeja 


robocie. SCE I finansowo lud wiejski nie 


słowyh, mie może kupić węgła, cukru, ubrania, 
nie może unieść brzemion socjalnych, podatków 
itd. Przemysł traci wewnętrzne rynki zbytu, po- 
krewne zawody zarobek, państwo dochody z po- 
datków. Z drugiej strony masy bezrobotnych nie 
są w stanie zakupić płodów rolnych, nawet poni- 
żej cen kosztów. Tu widać zło polityki agrarjuszy, 
którzy nie potrafią zabezpieczyć nawet minimal- 
nych warunków życiowych rolników. Ta polity- 
ka doprowadza już do tego, że lud wiejski poczy- 
na myśleć o sianiu lnu, sporządzeniu kołowtrot- 
ków i o powrocie do starożytnego sporządzania 
ubrań. Tymczasem magazyny fabryk 'włókienni. 
czyich są przepełnione zapasami a tysiące bezro- 
botnych 'włókniarzy (przymiera głodem. 

Narazie agrarjusze zrobiliby: dobrze, gdyby swą 
politykę gospodarczą zrewidowali na korzyść lep- 
szych stosunków z warstwami nierolniczemi 
i zaniechałi ukrywania swej słabości krzykiem 
o rozłamie socjałizmu, 

Nauka socjalizmu znajduje w rolnictwie po- 
twierdzenie, że tylko gruntowna przebudowa dzi- 
siejszego prywatno-kapitalisttycznego ustroju go- 
spodarczego jest jedyną drogą wyjścia z chaosu. 
Interesy rolników i robotników są wspólne, Nie 
jest prawdą, żeby socjaliści mie doceniali potrzeb 
i praw ludu rolniczego, przeciwnie setki tysięcy 
budu rolniczego należą do partji socjalistycznych, 
widząc w nich oparcie i możność obrony swych 
interesów. l 

Nie bardziej nie zbliża rołników do robotników, 
jak dzisiejsza wspólna nędza, W walce o byt i o 
lepsze jutro, łud rolniczy nnsi iść wspólnie z lu- 
dem robotniczym i drobnoumieszczaństwem, Na- 
stroje mas ludu rołniczego odwracają się od agra- 
rjaszów. Zrozpaczony lud wiejski szuka oparcia. 
Musimy dołożyć starań, aby oparciem tem nie 
byli faszyści, ubiegający się o względy ludu rol- 
niczego. Trzeba łączyć siły bojowe ludu wiejskie. 
ga ii robotniczego do wspólłnega frontu prołetar jar- 
kiego, wałczącego o prawo ludu do życia, o praw- 


dziwą demokrację, 0 nowy porządek społeczny. To 


zadanie na naszym terenie spełnia polska socjałi- 
styczna partja robotnicza. Łączy ona wszystkich 
ludzi pracy bez wąględu na stan czy wyznanie. 
Rolnik połski zapewno należycie oceni szkodliwa 
politykę burżuazji rołnej i znajdzie drogę do 
współpracy. z połskim robotnikiem: socjalistycz- 
nym, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIK! 
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TELEGRAMY 


HISTORJA WŁAMANIA DO ZAMKU 
WARSZA WSKIBGO 
Warszawa, 23 września (tel. wł.). Swego czasu 
prasa warszawska i prowinejonalna została skon- 
tiskowana za podanie wiadomości © włamaniu 


do Zamku, co miało miejsce 21 Sierpnia br. Obe- | 


cnie władze informują, że w zabudowaniach go- 
Spodarczych na Zamku, oddzielonych od miesz- 
kania p. prezydenia, włamywacze roźpruli kasę 
1 zabrali z niej 22230 złotych, będące własnością 
kierowniciwa robót na Zamku, Ovganizatóratni 


włamania byli: woźny kierownictwa robót Heñ- | 


ryk Jasiński ze znanym złodziejem Piowem Pi- 


skorsikima (przezwisko Kluska). Włamania doko- | 


nali kasiatze Wincenty Strycharski (Wieck), Jós 
zel Lisiak i Buda, których Jasiński wipaścił. 
KTO WYGRAŁ MILJON ZŁOTYCH? 
Warszawa, 23 wrześwia (tel. wi). W dzisiej 
szem ciągnienia loterji państwówej główna wy: 
graña 1 miljona złotych padła ha nr. 129519; 20 


tysięcy złotych padło na nr. 144672; 15.000 żł. na | 


nr. 29386; 10.000 zł. na nt. 84567; po 5000 żłotych 
ma nra: 3904, 22257, 88453, 100082, 115811 i 187905. 
Podobno główna wygrana padla na los, zakiipić- 
ny we Lwowie. 


OBNIŻENIE GRANICY WIEKU URZĘDNIKOM 
FRANCUSKIM 

Paryż, 233 września. Rada ministrów zatwierdzi. 
la projeki ustawy w sprawie ołmiżenia granity 
wieku do wysługi emerytalnej urżędhików pań 
stwowyłch. Ustawa ma na celu zasilić administra- 
cję państwową młodszemni siłami i ułatwić mo- 
wym ludziom zdobycie karjery urzędnieżej. 


ZMNIEJSZENIE UPRAWY BAWEŁNY 

Nawy Jork, 23 września. Prezydeńt Róosevelt 
zatwierdził plan pomocy dla farmerów produkiu- 
jących bawełnę, który przewiduje przyzhanie far- 
merom pożyczki w wysokości 10 centów ża każdy 
funt posiadanej na skladzie bawełny, Reflekiu- 
jacy na pożyczkę imusżą się zobowiąząć do zredue 
kowania uprawy plantaćyj bawełny o 40 procent, 
„przez co ogólna powierzchnia uprawna w Stanach 
Zjednoczonych miałaby się ztmniejszyć o 25 mi- 
ljonów akrów. Projekt ten ma zasiępić żądana 
przez farmerów inHację dolarową. 


n B a 0 

O kontrolę zbrojeń 

GZY JEST POROZUMIENIE? 

Paryż, 23 września. Prasa francuska w dalszym 
ciągu zajmuje się ostatniemi pertraktacjami frai- 
eusko-angielsko<amerykańskiemi w sprawie foz- 
brojenia, stwierdzająć, że W kwestji automatycz= 
nëj kontroli perjodycznej osiągnięto porożumie- 
nie, które jednakże wyrnaga jeszcze żatwierdze- 
nia rządów zainteresowanych, Różnice istnieją ha. 
tomiast jeszcze w kwestji sanikcyj karhych i w 
sprawie rozmiarów redukcji zbrojeń, W _ przeti- 
'wieństwie do innych dzienników „Jóurial' i „E. 
cho de Paris" piszą, że w kwestji kontroli zbro- 
jeń istnieją w dalszym ciągu poważne różniee 
zdań. 

Genewa, 23 września, Angielski minister spraw 
zagranicznych sir John Simon i podsekretarz Šta- 
nu Eden, którzy przybyłi tu: dziś rano, odbyli 
przedpołudniem dłuższą konferencję ż prezydens 
tem konfereneji rozbrojeńiowej Hendersonemi. 


LISTY Z KRAJU 


SPOŁECZEŃSTWO GRECKIE W NADWÓKR. 
NIE — NA UBCHÓD 20-LECIA ODSIECZY 
WIEDNIA. Z Nadwórny piszą ham: Królowi Ja. 
nowi Bobieskieńiti nawet się hie śniło, że kiedyś 
po 250 latach rocznicę zwycięstwa kawalerji pol. 
skiej nad Turkami obchodzić będą Grecy i ið w 
Nadwórnie. Ale muszą! Wezwał ich do obehodze. 
| tla uroczystości (pod protektorater p. starosty) 

 afiszaimi „Komitet praty społecznej". Kaki komi- 
tet tu pracuje i urządza obchód, więc „greckie 
warstwy społeczeństwa” Wezwał do udziału w it- 
tocżystości. Kotmiiet tutejszej „pracy społecznej” 
Drzejdzie do historji, a społeczeństwo gieekie wy- 
stawi mu pońnik, 


- GGDOJGDOGGGOGOCHOCOCOJOOGOGGGOOWCE== 
Szabrawców, nieponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chłoszcze codzień bez litości 


| pan powtórzył słowa Kaszy? 


ZŁ. 


Mordercy ż Brzozowa przed sądem 


(Telejonem 6d naszego korespondenta) 
* Sanok, 23 września. 
W dalsżyta ciągu piątkowej rozprawy zaszło 
kiika sensacyjnych momentów. Ł KĘ 
Przewódn. ogłosił że publiczńość wyraża się 
ha sali dsżczypiiwie i nieodpowiednio o wła- 
dzach, wobec czego zagroził cpróżnieniem sali. 
Dalej przedstawicielom prasy zakazuje roziła- 
wania gazet ha salii w całym gachu sądowym 
pod żagtóżeniefń wykluczenia z rozprawy. 
Przystąpionó do dalszego przesłuchania świad- 
Rów. 
_Kómendańt posterunku policji w Brzózowie 
fiosowski i posterunkowy Nogieć zeznawali 
chaotycznie tak, że przewódn. musiał od nich 
wyciągać słowa. Zeżnawali oni inaczej niź 
w śledztwie, wikłali się, a nie mogąć wybfnęć, 
zasłaniali się brakiem pamięci. Przewodn. kil- 
kakrotnie musiał ich upominać, że zeznają pod 
przysięgą i ostrżega ich przed skutkami. 
Rosówski zeznał, że Drewiński polecił mu 
UNIESZKÓDLIWIĆG OWOCA, 
ale „w sposób zgodny 2 prawem '. 
Przewodnń.: Jak ban sobie to wyobraża? 


Przewodn.: Cży były jeszcze inne półecenia? 
Może w innym czasie. 

Kosowski: Nie. 

_Przewodn.: Pań w śledztwie żeżnał inaczej. 
Go panu mówił Siankiewicz? 

Kosowski: Nie pamiętafń. 

Przewodni: Taki niepowsżedni wypadek, a 
pan hie pamięta, — Przewodn. odóżyttuje zeżna* 
nia złożone w śledztwie. 

Kosowski: Tak, Stankiewicz mówił mi; że ma 
unieszkodliwić Oweca.| 

Przewoódn.: Co dalej? 

. Kosowski: Z dalszej rozmowy domyśliłem Się, 
że to ma zrobić Jajko, ca Stankiewicz potwier- 
dził. 

Przewódn. Jak to omawiałiście? 

Hosówski: Nic nie mówiliśmy, 

Przewodn.: A 19 marca? 

Kosowski: Nie przypominam sobie. 

Przewołlń. odczytuje zeznania. 

Kosowski zaczyna sobie przypominać, że 
Stankiewicz rżeczywiście chciał wziąć od niego 
strzelbę. Dowiedziawszy się jednak, że strzelba 
jest zepsuta, wyszedł beż słowa. 

Przewódń.: Pań żupełnie inaczej zeznawał. 

Kosowskł dodaje, że po przybyciu na miejsce 
¿prodni rozmawiał ż Owotem, który powiedział, 


SPRAWCA NAPEWNO NIE BĘDZIE 

WYKRYTY. i 

Bzofer Kasza doniósł mü, że po strzale widział 

> . 

rżewodn.: Czy wiedy nie przypomniał pan 

sobie, fe Stankiewicz juz coś panu mówił o 

Jajde? 

Kosówski: Nie. 


Prokur.: Co powiedział Drewiński, gdy mu | 


Kosowski: Zastanawiał się, skąd Jajko mógł 
strzelać. 

Wótant Petrówież: W śledztwie mówił pan, 
że kómisarz Drewiński wykluczył możliwość 
wykonania zbrodni przez Jajkę. 

Prókur.: Pan wiedział, że Owoc ma być unie- 
szkodliwieny i że Jajko jest w to wmieszany? 

Kosowski potwierdza. 

NOWI ŚWIADKOWIE 

Na wstępie dzisiejszej rozprawy prokurator 
zgłosił wniosek o ponowne przesłuchanie świadka 
Nowiekiego, który zeznał, że w sądzie sanockim 
sędziowie witali się z więźniami przez podanie rę- 
ki. Okoliczność ta jest dlatego ważna, ponieważ 
zeznaj ją Nowicki dla usprawiedliwiemia Drewiń- 
skiego, że Drewiński w ien sam sposób witał się 
z Jajką. 

Adw. dr, Pieracki zgłasza wniosek o przesłucha- 
nie sędżiego Kruszelnickiego dla wykazania, że 
Drewiński faworyzował Jajkę i Stankiewicza, a 
dopiero sędzia śledczy każał ich aresztować, 

Sąd obydwa Wnioski dopuścił. i 

Stanisław Kuźniara, sympatyk sańacji, znany z 
rozbijania wieców, b. wach mistrz żaiidarmierji, ka- 
rany półtoraróćziiemńń więżiehiem, żeznaję, że An- 
toni Jajko (brat mordercy) czuł źłość dö Owóca 
Z bowódi nieshasęk w Kasie zaliczkowej. Antoni 
Jajko miał żaułanie do świadka. ponieważ należy 
do „jedyńki”, Jajko mówil, aby zhaleźć takich 
świadków, którżyby poświadczyli, że motd był do- 
konatiy nje ź motywów politycznych, a osobistych. 

Świadek tóh wikła sig w żeżhaniach, a prze-. 
wódhiczący wykażttje mu, że nietylko namawiał 
brata Jajki dò wyszttkania fałszywych świadków, 
ale sam podawał mu nazwiska, 

Przewotłn.: A siebie pán na świadka ofiarował? 

Kitźniara: Tak, siebie w pierwszym rzędzie. 

Ad. Sżpigieł: Czy prawdą jest, że przed bra- 
tem Jajki nazywał pań Owota | 

WICHRZYGIELEM W POWIECIE 
i że trźeba wyszukać świadków, że działał on 
przeciw rządowi? | - 3 

Kużńłiara: Oczywiście mówiłem to, bo OWoć a- 
takówał i wedle riego zdania działał szkodliwie. 

Adw. Szpłgiel: Cży kazal pań szukać świadków 
dla wykazania szkodliwej działalności Owoca? 

Kiuzńitira: Radziłeji: f 

Adw. Bzpigiel. Qzy można to pogodzić ż pań. 
skie fwierdzeniem g zemście z i 

Kuźniata plącze się i daje niejashe odpowiedzi. 

` GZY PODAWANO WIĘŁNIOM RĘKĘ 

Nowicki, dozorca więzienia W Sahokii, ponow 
ńie przesłuchany, zeznaje, że sędźiówie w Sanoku 
podają rękę więźnioiń, powolująt się na sędziego 
Krnszelnickiego, który miał tak powitać rejenta 

iloszyńskiego: „ y 

Sędzia Kruszektieki kategorycznie temu żaprze- 
cza i zeźtiajć, ŻE po óbjęcii śledztwa w tydzień po 
zamordowaniu Chudzika ile ótrżysnał od policji 
żadmego materjału i musiał wszystko sam badać, 
Kiedy żapadła decyzja aresztowania Rómana Jaj- 
ki, Drewiński nalegał, aby Jajkę umieścić w are. 
sztach kąd grodzkiego w Brzozowie, ale sędzia 
śledczy (tj. świadek) żarządził przewiezienie go! 
do Sanoka, 
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Kto przysposobił mord Fołówki? |Z kraju i zc Świąala 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
ambor, 23 września. 

Na dzisiejszej rozprawie zeznawał Józef Bilas, 
który nie jest krewnym powieszonego Wasyla. — 
Zeznawał on na temat rewolweru, który dał Wa- 
sylowi wzamian za inny. Opowiada o rozmowach 
z Motyką, który chwalił się, że urządził napad na 
pocztę w Truskawcu, który był zonganizowany po 
amerykańsku, tj. szybko i sprawnie. Motyka in- 
nych popychał do czynu, sam zaś zrzucał z siebie 
odpowiedzialność. Co do stosunku Motyki do Wa. 
syla Biłasa, świadek podaje, że początkowo żyli 
w zgodzie, potem rywalizowali. Po zabójstwie Ho. 
łówiki Motyka opowiadał, że Hołówkę zabito, po- 
nieważ był inicjatorem „pacyfikacji“, W ten spo- 


sób chciał przeszkodzić ugodzie polsko-ukiraiń- 
skiej i spowodować, żeby minister Zaleski w Li- 
dze Narodów czerwienił się po same uszy, ponie- 
waż w Polsce panuje taki ohaos w stosunku do 
mniejszości narodowych, że nie można z niego 
wyjść. Poza tem świadek podaje różne projekty 
Motylki, między innemi zamiar podpalenia łazie- 
nek w Truskaweu. 

Motyka, skonfrontowany z Biłasem, mówi, że 
nie wszystko co świadek zeznał, jest prawdą. — 
Przyznaje, że był organizatorem „huntek* w UON. 

Przesłuchano cały szereg świadków dla wy- 
świetlenia perypetji rewolweru, z którego zastrze- 
lono Hołówkę, 

=- 0 0 0 ~ 


Wyrok na Gorgonową zatwierdzony 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 23 września. 
Dziś o godzinie 2/45 Sąd Najwyższy ogłosił wy- 
rok w procesie kasacyjnym Rity Gongonowej, za- 
sądzonej przez krakowski trybunał przysięgłych 


Komedja procesu o podpalenie 


Lipsk, 23 września. Na początiku dzisiejszej 
rozprawy w procesie o podpalenie Reichstagu ad- 
wokat dr. Sack oświadczył, że podjął się obrony 
"Torglera dopiero wtedy, gdy Torgler złożył mu 
zapewnienie, że ze zbrodnią podpalenia Reichsta. 
gu nie miał nie wspólnego, ani też ze swej dzia. 
łalności politycznej nie miał żadnych korzyści o- 
sobistych. Obrońca van der Lubbego dr. Seuffert 
oświadczył, że klient jego jest w najwyższym sto- 
pniu apatyczny i wyczerpany. Nie pobiera on ża- 
dnych pokarmów i jeżeli nie będzie mu udzielona 
pomoc lekarska, może zajść konieczność przerwa- 
nia procesu. — Przewodniczący przychylił się do 
wniosku w sprawie przydzielenia Lubbemu le- 
karza. 

Na wniosek obrońcy. Torglera przewodniczący 
zgodził się na wpuszczenie na salę matki Torgle. 
ra, która mimo choroby przybyła do Lipska, aby 
zobaczyć swego syna. Na widok wichodzącej na 
salę matki Torglerowi stanęły łzy w oczach. 

Następnie przystąpiono do przesłuchania dru- 
giego oskarżonego powieściopisarza bułgarskiego 
Dymitrowa. Zeznania jego są jasne i rozsądne. — 
Mówi doskonale po niemiecku i formułuje swoje 
odpowiedzi bez zarzutu. Opanowanie i pewność 
siębie oskarżonego wywołuje u przewodniczącego 
jawne niezadowolenie, to też dochodzi do częstych 
starć, przyczem dr. Buenger grozi mu, że każe go 
odprowadzić do areszin i odbierze mu prawo bra- 
nia udzialu w rozprawie. - 

Georgi Dymitrow, rosły mężczyzna o kędzierza_ 
wej, gęstej czuprynie, urodził się w roku 1882 w 
Radomirze, w Bulgarji, zamieszkały ostatnio w 
Berlinie w dzielnicy Steglitz. — Zapytany przez 
przewodniczącego, czy był już karany, Dymitrow 
oświadcza: „Słyszałem, że w Bułgarji skazany z0- 
stałem na karę śmierci. Ponieważ nic mnie to nie 
obchodziło, nie interesowałem się bliżej tą spra- 
wą, ani nie zasięgałem w tej sprawie żadnych 
informacyj'. Przewodniczący w ostrych słowach 
kanci oskarżonego, iż wyraża swój osobisty pogląd 
a nie odpowiada ściśle na pytanie. Z aktów po- 
Jicyjnych wynika, że Dymitrow w roku 1904 wsią 
pił do partji socjalno-demokratycznej, a w r. 1910 
został członkiem bułgarskiej partji komunistycz- 
nej, którą reprezentował w Sobranju į radzie miej 
skiej od 1918 do 1923 r. We wrześniu 1923 r. po 
obaleniu Stambulijskiego przez pucz oficerski i 
po stłumieniu rewolucji przez rząd Caukowa, Dy- 
mitrow zorganizował powstanie chłopsko komu. 
nistyczne, w którem brało udział :ysiąc powstań- 
ców. Po upadku powstania Dymitrow zbiegł do 
Jugosławji, skąd następnie wyjechał do Wiednia, 
Zaocznie skazany został za udział w powstaniu na 
karę śmierci. W zamachu na katedrę w Sofji nie 
brał udziału, ani też w tej sprawie nie może u- 
dzielić żadnych informacyj, ponieważ przebywał 
wówczas w Moskwie. Dymitrow opowiada na- 
stępnie o swych podróżach do Moskiwy, Wiednia, 
Paryża i Brukseli, zazmączając, że podróże te mia- 
ły na celu zorganizowanie opieki dla emigrantów 
1 pomocy dla komunistów bułgarskich. Zbierane. 
pieniądze wysyłał do Bułgarji za pośrednietwem 
kurjerów. 

Przewodniczący: A więc drogą nielegalną. — 
W ten sposób przyznaje pan, że dla osiągnięcia 
zamierzonego cela uważa pan każdą nielegalną 
drogę za dopuszczalną? ` yy | 


na ośm lat więzienia. 

Sąd Najwyższy odrzucił skargę kasacyjna O- 
brony, tem samem wyrok krakowski, stał się osta- 
tecznie pratwojmocny. 
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apalenie Reichstagu 


Przewodniczacy karci oskarżonego ponownie, 
na co tenże wskazuje, że jest prowokowany. Po- 
dobnie prowokowany był w śledztwie. 

Przewodniczący protestuje i ponownie grozi e- 
skarżonemu represjami. , 

W dałszym ciągu Dymitrow oświadcza, ża z 
końcem 1928 roku przybył do Berlina, gdzie za- 
meldował się pod fałszywem nazwiskiem, poczem 
wyjechał do Wiednia. Meldował się pod przybra- 
nemi nazwiskami ze względu na swoje bzzpie- 
czeństwo. W Berlinie nie zajmował się sprawami 
niemieckiej partji komunistycznej, ani nie stykał 
się z żądnymi członkami partji. Zna kilku niemie- 
ckich komumistów, których poznał w Moskwie. 
Utrzymywał się z pracy literackiej i był również 
współpracownikiem komunist, „Humanite*, Oskar 
żony stanowczo zaprzecza, jakoby małżonkom 
Kochom, u których zajmował ostatnio mieszkanie 
polecił, aby spalono jego dokumenty. Na zapyta- 
mie przewodniczącego, czy jest żonaty, Dymitrow 
oświadcza, że jest wdowcem. 

„Przewodniczący mówi oskarżonemu, iż zaręczył 
się z niejaką Anną Krueger i pokazuje mu wydru. 
kowane zawiadomienie o jego zaręczynach pod 
przybranem nazwiskiem Jasmanschmida, 

Oskarżony z oburzeniem oświadcza, że nic mu 
o tem nie wiadomo, a karię widzi poraz pierwszy, 
oraz wyraża zdziwienie, że o tej sprawie nie wspo- 
mniano mu w śledztwie ani jednem słowem. 

Po kilku dalszych incydentach Dymitrow za- 
brał głos i oświadczył: „Zawsze pragnąłem rewo- 
lucji proletarjatu. Jestem członkiem egzekutywy 
międzynarodówki komunistycznej i za moją dzia- 
łalność komunistyczną jestem skłonny ponosić od- 
powiedzialność. Potępiałem jednak stale wszel. 
kiego rodzaju pucze. Jestem zwolennikiem dyłkta- 
tury robotniczej, gdyż jest to jedyna droga, jaka 
prowadzi do usunięcia kryzysu”, 

Mea c SA. oil mu przewodniczący 
nie chce słyszeć o jego osobis i 
konaniach, > r Za a 

Dymitrow podkreśla z całym naciskiem, że nie 
ma nic wspólnego z pożarem Reichstagu i stwier- 
dza, że protokoły spisane w śledztwie, są tenden- 
cyjne i niezgodne z prawdą. Nie ma żadnego po- 
jęcia, jak można mu było przypisać współudział 
w podpaleniu Reichstagu. 

Dalsze badania wykazały, że protokoły wogóle 
nie są podpisane przez Dymitrowa, lecz tłumacza. 
Stwierdzenie to wywołało wśród trybunału kon- 
sternację. 

„Nastepnie przystąpiono do przesłuchania dru- 
giego Bułgara, studenta Popowa. Zeznał on, że 
już w dwudziestym roku życia wstąpił do partji 
komunistycznej. Z Bułgarji zbiegł w roku 1914, 
ponieważ obawiał się aresztowania. Opisuje on 
swe podróże do kwy i znowu do Bułgarji, 
gdzie w roku 1981 został aresztowany. Udało mu 
się zbiec i znów wyjechał do Moskwy. W Berlinie 
czekał na ukazanie się w Bułgarji amnestji dla 
przestępców politycznych. Także Popow z całym 
naciskiem podkreśla, że nie brał udziału, ani nie 
był wtajemniczony w sprawę podpalenia Reichs- 
R Na iem rozprawę odroczono do poniedział. 
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W ERZE „WYCHOWANIA PAŃSTWOWE. 
GO“. Z powiatu tarnowskiego donoszą nam © 
dwóch wypadkach pobicia dzieci w szkole. Ksiądz 
Józef Boduch w Pleśnej dnia 18 bm. uderzył kil- 
kakrotnie Marjana Berdychowst tego, liczącego 9 
lat — trzciną, tak że pozostały trzy smugowate 
pręgi krwawe długości 3 do 6 cm. na obu poślad- 
kach, na udzie lewem podbiegnięcie krwawe w 
kształcie sinofioletowej plamy wielkości dłoni 
dziecka. Wedle orzeczenia lekarskiego, stanowi to 
uszkodzenie ciała połączone z naruszeniem zdro- 
wia 5—6 dni trwać mogącem. — W Skrzyszowie 
zaś nauczyciel Smoleński dnia 1 bm. pobił w gło- 
wę Stanisława Kępę, ucznia III klasy — lekarz 
stwierdził u chłopca silne bołeści i zawroty gło- 
wy, tembardziej że chłopiec jest niedokrewny i' 
ma na szyi gruczoły powiększone, Oba te wypad- 
ki nie są właściwie niczem dziwnem: ksiądz do- 
brodziej hołduje widocznie zasadzie, iż „rózeczkąji 
dziateczki duch święty bić radzi”, zaś nauczyciel; 
jako gorliwy sanator naczytał się o kulcie bata i” 
zapragnął w szkole stosować nauki mistrza Hup-; 
ki. Ale co będzie, gdy się okaże, że rodzice pobi- 
tych dzieci umieją też — bić? 

NAPAD GOSPODARZA NA MIESZKANIE LO- 
KATORA. Dnia 14 bm. napadł wraz ze swoją ro-. 
dziną na mieszkanie lokatora Feuera w Tarnowief 
przy ul, Narutowicza 17 gospodarz tego domu nie-| 
jaki Abraham Rudner i pobił jego, jego żonę i sy-; 


ma i to do tego stopnia znęcał się nad nimi, że! | 


dopiero publiczność, która na krzyk bitych zebra. | 
ła się tamże, musiała wyrwać ich z rąk rozbe- j 
stwionego gospodarza i jego rodziny. — Powód 
był następujący: Feuer sprowadził dwóch robot, 
ników, którzy mieli mu naprawić dach, gdyż się. 
leje do mieszkania. Rudner widząc to, nie chciał. 
zezwolić na naprawę dachu, wezwał swoją rodzi. 
nę, odpędził robotników od rozpoczętej roboty, na-. 
stępnie zaatakował mieszkanie Feuerów, pobił ich. | 
oraz poniszczył niektóre sprzęty, w mieszkaniu. | 
Nałeży nadmienić, że Feuer płaci miesięcznie 18% 
zł. czynszu w starym domu i za to gospodarz na-: 
wet nie da mu dachu naprawić na własny koszt, 
ale jeszcze wykrzykuje wraz z rodziną, że jak się) 
nie wyprowadzą, to ich pozabija. Oto rozwydrze-- 
nie, ale niech czeka pan Rudner, będzie z togo, 
wks sądowa i napewno nie minie go zasłużona 
ma P . 
DEMONSTRACJA GÓRNIKÓW . EMERYTÓW 
W SOSNOWCU. Dn. 22 bm. przed inspektoratemi | 
pracy w Sosnowcu zebrał się tłum około 500 eme- 
rytów, który domagał się interwencji w sprawiej 
obniżki rent przez zarząd kopalni „Renard“, De- i 
monstrantów zatrzymał oddział policji, dopuszcza- ; 
jac do biura jedynie delegację. Delegaci przed. - 
stawili inspektorowi tragiczną sytuację emerytów, 
którym kopalnia ostatnio rzekomo ze względów. 
na kiepski stan Kasy Brackiej obniżyła renty na- 
wet o 40 procent. Wóbec tego niejedna rodzina 
znalazła się w skrajnej nędzy. Inspektor oświad-' 
czył delegatom, że niestety jest bezsilny i nie mo- 
że im nic pomóc, przytem radził engerytom szukać 
pomocy w Warszawie. Ze względu na sytuację 
finansową biedaków z rady tej nie będą mogli 
skorzystać. Dla ilustracji trzeba dodać, że naj.. 
większa renta na „Renardzie" wynosi 28 złotych 
miesięcznie, co oczywiście nie stanowi minimum; 
egzystencji. 300 emerytom obniżono renty do 6 zl., 
150 do 10 zł, a około 150 emer. do 12 zł. Należy, 
również dodać, że robotnicy wobec złego stanu Ka- 


sy Brackiej zgodziłi się na podwyższenie opłat o: 


1 procent, jednak kopalnia nie zgodziła się na tę 
zmianę, ponieważ ze swej strony również zmuszo- 
na byłaby ponosić większe świadczenia. Ofiarą 
więc masiełi paść biedni emeryci. 

STRAJK W WOLNEJ WSZECHNICY W WAR. 
SZAWIE. Jeszcze nie rozpoczął! się rok szkolny, a: 
na wolnej wszechnicy w Warszawie wybuchł! 
strajk akademików. Stało się to z powodu zasto- 
sowania rektorat ograniczeń przy zapisach 
ną rok 1988/34, Rektorat w oczektwaniu przyzna- | 
nia wszechnicy praw uczelni wyższej żąda od stu- | 
dentów świadectw dojrzałości. Grozi to, że 80 pro- | 
cent uczących się spadnie do kategorji wolnych | 
słuchaczów. Wobec tego studenci wyłonił komitet | 
strajkowy i wezwali kolegów do wstrzymywania: 
się od zapisów. Zatarg zaostrza Się, przyczem do. 
strajkujących łączyli się nawet maturzyści. 

ENGELBERT GRAF ZAMORDOWANY. od! 
jednego z memieckich socjalistów, któremy udało , 
się uciec z obozu koncentracyjnego w Oranien-; 
burgu i zbiec przez granicę francuską, dowiaduje 
się „Volksrecht* w Zurichu, że niedawno temu 
wcielony do tego samego obozu socjalistyczny po 
set tow. Engelbert Graf został przez hitlerowców 


zamordowany. Hitlerowcy chcąc ukryć mord, ogło | 


sili, że Graf zmarł na atak serca, W rzeczywistoś 


jednak został on zabity w okrutny sposób prze% 


X swągo dozorcę. 
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6% POZYCZKA 


Bank Polski 


Akcyjny Bank Hipoteczny — Lwów 

Bank Angielsko Polski S. A. — Warszawą 

Bank Cukrownictwa S. A. — Poznań 

Bank Dyskontowy S$. A. — Warszawą 

Bank Francusko-Polski — Warszawa 

Bank Handlowy w Warszawie 5, A. 

Bank Kamercjalny S, A. — Kraków 

Bank Kratachwil! i Pernączynygki — Poznań 
Bank Amerykański w Bolsce $. A. — Warszawa 
Polski Bank Komunalny S. A. — Warszawa 
Bank kpółek Niemieckich $. 4. — Łódź 

Polski Akcyjny Bank Komercyjny — Warszawa 
Bank Nafiowy S. A. = Lwów 

Handlowy Bank Międzynarodowy S. A. — Katowice 


Bank Spółdzielczy „Społem“ z o. o. — Warszawa 
Łódzki Spółdzielczy Bank Dyskoniowy — Łódź 


Dom Bankowy D, M. Szereszowski — Warszawa 
Dom Bankowy Henryk Akst — Warszawą 


i Ska — Warszawa 
Dom Bankowy Wincenty Wolański — Warszawa ' 
Dom Bankowy B-cia Taub — Łódź 
Dom Bankowy Hieronim Szyf — Łódź 


Dom Bankowy Zjednoczonych Bankowców Antoni Pawlikowski 
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„Własnemi siłami" 


Subskrypecję przyjmują niżej wyszczególnione łustytueje wraz ze wszystkiemi swemi oddziałami: 


Bank Gospodarstwa Krajowego : 
Państwowy Bank Relny 
Pocztowa Kasa Oszczędności 


Wszystkie Komunalne Kąsy Oszczędności 


Bank Krwilecki, Potocki i Ska — Pozna 

Bank Poznańskiego Ziemstwa Kred. — Poznań 

Bank Towarzystw Spółdzielczych S. A. — Wanszawa 
Banik Zachodni S. A. — Warszawa 

Bank Związku Spółek Zarobkowych $. A. — Poznań 
Powszechny Bank Kredytowy S. A. — Warszawa 
Powszechny Bank Związkowy w: Polsce S. A. — Warszawa 
Śląski Zakład Kredytowy S. A. — Bielsko n/Śl. 
Powszechny Bank Depozytowy S. A. — Warszawa 
Komunalny Bank Kredytowy — Poznań 

British and Polish Trade Bank — Gdańsk 

Łódzki Bank Depozytowy S. A. — Łódź 


Łódzki Oddziął Gdyńskiego Banku Handlowo Przemysłowego = 


Towarzystwa Kredytowe Miejskie — Warszawa 
Centralna Kasa Spółek Rolniczych 


Spółdzielczy Bank Przemysłowców Łódzkich — Łódź 


Dom Bankowy A. Holzer — Kraków 

Dom Bankowy Schütz i Chajes — Lwów 

Dem Bankowy Wacław Klepczyński — Warszawa 
Dom Bankowy Józef Skowronek i Ska — Warszawa 
Dom Bankowy Natan Morgenstern — Warszawa 
Dom Rankowy O. Griiss — Lwów 

Dom Bankawy Jąkób Ulan — Lwów 


Kantor Wymiąny W. Pele — Warszawa 

Kantor Wymiany A. i M. Skowronek — Warszawą 
Kantor Wymiany L. Targownik — Warszawą 
Kanior Wymiany Jakób Wolanow — Warszawa 
Kantor Wymiany Sander i Weiss — Warszawa 
Kantor Wymiany I. M. Centnerszwer — Warszawą 
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KRONIKA 
TUR 


KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę 34 bm. a godz. 7 wieczór najpopu- 
larniejsze kino Muzeum wyświewa dla TUR naj- 
Weselszy film dźwiękowy sezonu pt.: 
„KINOMANIAK“, ” | 
Jest to wspaniała komedja dźwiękowa w 12 
aktach. W roli głównej ulubieniec publiczności, 
niezrównany komik Harold Lloyd. 
„ Film pelen humaru, ekscentrycznych ponzysłów 
l kapitalnych awantur, i 
Ponadto aktualne tygodniki oraz komedją: 
„ZGUBIONE DZIECKO", 
Bilety wcześniej de nabycia w bibljotece TUR, 
A w dzień wyświetlania filmu od 8 popołudniu 
W kasie kina Muzeum (ul, Smoleńsk 9). 
—000— < 
„PRZY ROZPOCZYNAJĄCEM SIĘ ZWAPNIĘ. 
LU NACZYŃ krwionośnych użycie naturalnej 
ody gorzkiej Fr prowadzi do re- 


ameisziką.Józefa 


waarnego wypróżnienia į abniża wysokie ciśnie. 
Ale kryj 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
| „CONCORDIA“ 


| 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel, 13-31 


8 a pogrzeby od najakromniejązych do naj nial- 
tych, przeprowadzą ekganmacje i przewozy (Epe dA 
s 


F. wazy rajów 
~= Mniej zasobnym daleka idące ustępstwa, zz=zmz | 


— OSTRZEŻENIE: Zdarzają się obecnie bar: 
dzo częste wypadki pszusiwa, że zamiąst zna- 
nych piw podają Wam hezwartościowe piwo pa 
tej samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj. 
cie się oszukiwać, 

—000— 


© e 
Ostrzeżenie 

Ponieważ doszło do naszej wiadamości, że 
w handlu pojawia się mąka pszenna z podrahia- 
nemi etykietami į plombami i sprzedawana jest 
jako mąka produkowąna w firmie Łuyszczarnie 
i Młyny Krakowskie, przeto chcąc ostrzec naszych 
P, T. Odbiorców przed tem działaniem nieuczci- 
wej konkurencji byliśmy zmuszeni z rozpoczę- 
ciem nowej kampanji zmienić etykiety i plomby 
i wprowadzić w miejsce drukowanych, etykiety 
wytłaczane, a w miejsce plomb blaszanych — 
plomby ołowiane, i w końcy umieścić wewnątrz 
każdego worka kartkę wskazująca pochodzenie 
towaru z naszej firmy, 

Qsirzegając przed naśladowniciwem, którego 
dochodzić będziemy w drodze sądowej, prasimy 
P: E. Qdhioreów we własnym inieresje zwracać 
uwagę przy dosiawie na oryginalne opakowanie. 


Łuszgzarnię 1 Młyny Krakowskie 
Spółka komandytowa 
w Krakowie 
==—AGO— 

SKŁADKI NĄ BUDOWĘ MUZEUM NARODO- 
WEGO. Powiątową Kasa Oszczędności w Krakę- 
wie zł. 50.000, Karol Olbracht Habsburg g Żywca 
zł. 2000, powiatowe Koło Związku inwalidów wQ- 
jennych R. P. w Krakowie przez prez. kpi. Su- 
chonia zł, 5090, dr. Adam Chmiel zebraną kwote 


Upoważnione przez Bank Spółek Zarohkowych Spółdzielnie Kredytowe należące do Unji Związków Spółdzielczych w Polsce. 
Upoważnione przez Centralną Kasę Spółek Rolniczych Spółdzielnie zrzeszone w Zjednoczeniu Związków Spółdzielczych Rolniczych 
l 3 Rzplitej Polskiej, oraz Kasy wszystkich urzędów skarbowych. 


i | : s ; PSE z PYTA PY 7 7 


| dyr. Rudolf Jędrzejąwski zł. 200, zarząd miejski 
w Andrychowie zł. 50, Związek nayczycielstwą 
polskiego „Ognisko“ w Krakowie zł. 100, Koło se- 
nigrów ak. oddz. Zw. strzeleckiego zł. 25, gimna- 
zjum żeńskie im. Król. Jadwigi zł. 50, grono 
naucz. gimp, żeńsk. im. Król. Jadwigi zł. 9450, 
Związek urzędników sądowych apelacji krakow- 
skiej zł. 100, redaktor dr. Wilhelm Berkelhąmmer 
zł. 20, dyr. Muzegm Ein. Seweryn Udziela zł. 50, 
Chananie Schginowiiz zł. 108, Kąlmąn Neulinger 
zł. 30, drukarnia Mojżesza Deutschera zł. 25, Ja- 
kób Haber zł, 80, Rqman Mąśnicki zł. 100, staro- 
stwa grodzkie w Krakowie zł. 70, Beno Goldstein 
zł. 25, „Cąrq” krakowską Kasa targowa za znacz- 
ki propagandowe zł. 70, cech piekarzy grupa I. 
zł. 200, Dawid Kaufman zł. 100, bracia Wolf zł. 5, 
M. Lewkowicz zł. 2, Sławek Keller w Krakowie 
zł. 20, pułk. dr. med. Adam Maciąg zł. 100, dr. 
med. Erna Holender w Krakowie zł, 50. 


OSTATNIA NIEDZIELA WYSTAWY FOTO- 
GRAFIKI W PAŁACU SZTUK. Romimo dyżej 
frekwencji zwiedzajągej Publiczności wystawa fo- 
tografiki w Pałacu Sztuki będzię pieaqdwołalnie 
zamknięta dnia 26 września br. Pozostają jeszcze 
2 dni dla tych, którzy nie zwiedziłi jeszczę tej 
wystawy, obejmującej fotografike 32 państw i 
krajów cąłego Świąła. Wielu wystawców zagra- 
nicznych zażądało już zwroły nadesłanych do 
Krąkówa eksponatów. W niedzielę bież. organizu- 


na budowę Muzeum zł. 34709, osobiście zł. 50, | je kajowieką dyrekcja kolei specjalny. pociąg dla 


Nr. 219, Niedziela 24 września 1983 r. 


zwiedzenia tej wystawy i wystawy Sobieskiego. 
Pałac Sztuki otwarty będzie w godzinach od 10 
rano do 5 popołudniu. 

SZKARLATYNA W KRAKOWIE. W wydziale 
IX magistratu dla spraw sanitarnych zgłoszono 
od dnia 17 do 23 bm. następujące choroby zakaź- 
ne: szkarlatyna 17 wypadków, dyfterja 2, dur 
brzuszny 4, mumps 2, róża 2, ospa wietrzna 1. 

DNIA 6 PAŹDZIERNIKA NIE BĘDZIE URZĘ. 
DOWANIA W MAGISTRACIE. Z powodu uro- 
czystości w dniu 6 października ku uczczeniu mar- 
szalka Piłsudskiego urzędowania w magistracie i 
w zakładach miejskich nie będzie. W dniu tym 
mają być prowadzone dyżury jak w niedziełe i 
dnie świąteczne. 

POŻAR NA ULICY SZLAK. Wczoraj wezwano 
straż pożarną na ul. Szlak 17, gdzie na II piętrze 
w mieszkaniu p. Grzymkowej powstał pożar. — 
W czasie podpalania w piecu rozlano benzol, od 
którego zapaliła się podłoga oraz nafta. Straż o- 
gień ugasiła. 

AMATORZY CUDZYCH ROWERÓW. Stanisła- 
wowi Michniakowi (ul. Józefa 27) skradziono na 
ul. Sławkowskiej rower, pozostawiony chwilowo 
bez opieki. — Przez otwarte okno na parterze w 
mieszkaniu p. Antoniego Majchra (ul. Emaus 2) 
wkradł się jakiś „sportowiec“ i skradł rower oraz 
garderobę damską łącznej wartości 400 zł. 

OKRADZIONY SAMOCHÓD. Z samochodu, sto- 
jącego przy ul. św. Jana, skradziono kurtkę skó- 
rzaną z kwotą 40 zł. oraz różne przybory do aula. 
Straty wynoszą około 150 zł. Rzeczy były własno. 
ścią Wojciecha Pętala, zam. w Kobierzynie. 

ZEMSTA WŁAMYWACZA — WYBIŁ SZYBY 
W OKNACH. P. Wołoszyńskiemu, właścicielowi 
lodowiska ną boisku „Cracovia“, zam. przy ulicy 
Loretańskiej 6, skradziono łóżko żelazne z mate- 
racem, bałon miedziany na wodę sodową pojem- 
ności 30 litrów, dwie lampy elektryczne i kilka 
zamków kompletnych do drzwi. Sprawca kradzie- 
ży wybił kilkanaście szyb w oknach. Straty wy- 
noszą około 250 zł. 

WYPADKI ULICZNE. Szyja Horowitz (lat 77) 
przechodząc ul. Estery przez jezdnię, został potrą- 
cony przez furmankę. Staruszek doznał ogólnych 
potłuczeń. Lekarz pogotowia ratunkowego udzielił 
Horowitzowi pierwszej pomocy i oddał go opiece 
domowej. — Na ul. Grodzkiej zosiał potrącony, 
przez auto Adolf Bajer, zam .w Gdyni. Auto pro- 
wadziła Marja Sawicka, zam. przy ul. Barskiej 41. 
Bajer doznał licznych obrażeń. 

ZASŁABNIĘCIE NA ULICY. Na ulicy Staro- 
wiślnej zasłabła i upadła na bruk 36-letnia Anto- 
nina Kowalczyk, zam. przy. ul. Lubomirskich 15. 
Kowalczykową przewieziono na stację pogotowia 
ralunkowego, gdzie udzielono jej pomocy lekar- 


skiej. 


UTRA 


Wykonują z najnowszych 
modell oraz wszałkia roboty 


Opłaszajcie się 
Stanisław RacHTAN | W „Naprzodzie 


Kraków, Karmelicka 8. | zummunnuzzzszam 


PE ZWLAIDZYZNOWWEICY BER BOKI 
Ogłoszenie licytacji zastawów! 


Akcyjny Bank Hipoteczny 
Filja w Krakowie 


podaje do publicznej wiadomości, że w wydziale zastaw- 
niczym Banku, Rynek L. 21, odbędzie się dnia 16 paź. 
dziernika 1933 r. 1 dni następnych od godziny 9'30 rano 
w obecności odpowiednich władz w myśl art. 88 rozpo. 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 marca 
1928 o prawie bankowem Dz, U. Rz. P. Nr. 34 poz. 321 


PUBLICZNA LICYTACJA 


ma której zostaną sprzedane najwięeej dającemu ko. 
sztowności, zastawione w r 1930; Nr. 16763, 17102, w r. 
1931: 24433, 25084, 27331, 27332, 27405, w r. 1932: Nr, 
28932, 30843, 30946, 30947, 31023, 31024, 31162, 31193 
31217, 33309, 31342, 31377, 32189 lod 1 sierpnia 1932 r. 
do 31 stycznia 1933 r. t. j. od Nr. 32832 do 36116 dotąd 
miewykupiome. Również ulegną sprzedaży zastawy z tegosamego 
czasu pochodzące, dotąd częściowo tyiko opłacone, a nie sprolongowane 
formałnie, 

Uzyskana z licytacji zastawu nadwyżka, jaka powstanie po zaspokojeniu 
należności Banku, będzie w myśl ustawy w ciągu dwóch tygodni od 
dnia licytacji złożona do depozytu sądowego. 

Wzywa się zatem interesowanych do wykupna lub sprolongowania 
wymienionych zastawów przed terminem Jlicytaeji, t. j} najpóźniej do 
dnia 14 października 1933 roku. 

W dniu licytacji żadnych opłat przyjmować się nie będzie. 

Kraków, dnia 16 września 1933 roku. 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 
Filja w Krakowie. 


ZWT ž a - 
Wydawca; Zygmunt Żuławski, — Redakior odpowiedziainy: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zacz. St. 


Oryginalna wędrówka bezrobotnego 
z żoną i dziećmi | 


Na rogu ulicy św. Jana u wylotu Rynku gł. 
gromadziły się wczoraj w godzinach przedpołu- 


i dniowych tłumy publiczności. Oglądały one wó- 


zek dwukołowy, w którym na sienniku wiłoczo. 
nym w pakę, siedziało dwoje dzieci w wieku 2 
i 3 łat. Obok stała ich matka, a przy niej młody 
tnzydziestołetni roboeiarz. Gapie oglądali ten ory- 
ginalny obrazek z wielkiem zaciekawieniem. Ro- 
botnik nazwiskiem Jan Gos objaśnia, że wędruje 


z żoną i dziećmi z pod Dziedzic. Pracował tam | 
| dzy znajdują się ich rodzice. Po dłuższym posto- 


dłuższy czas. Przed kilku miesiącami stracił za- 
robek i z głodu przymierał, Obecnie wraca on do 
rodzinnej wioski pod Rawiczem (woj. warszaw- 
skie), aby tam oprzeć się o krewnych. 


RZUCIŁ SIĘ Z NOŻEM NA KOBIETĘ. Noga 
Kasper (lat 63) w czasie sprzeczki z Anielą Kraw- 
czyńską (lat 50), zam. przy ul. Lubelskiej 4, zadał 
jej kilka ran nożem. Pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło Krawczyńską do szpitala św. Łazarza. Zaj- 
ście powstało na tle porachunków osobistych. No- 
ge Kaspra zatrzymano w aresztach policyjnych. 

ZWŁOKI NOWORODKA znaleziono nad Wisłą, 
na bulwarach u wyloiu ul. Skawińskiej. Zwłoki 
te mogły leżeć w wodzie około 24 godzin. Prze- 


ieszczęśliwemau wypadkowi. 
PLAGA WŁAMAŃ. Na szkodę p. Celiny Zimna- 
wody (ul. Szłak 53) skradziono z mieszkania ka- 


szkania p. Andrzeja Chołewki (ul. Salwatorska 1) 
dostadi się złodzieje i skradli zegarek, pierścionek 
złoty i inne przedmioty. — P. Rudolfowi Krasowi 
(ul. Czapskich 1) skradziono patefon i sześć me- 
trów materjału na ubranie łącznej wartości 350 zł. 
Przez wybicie dziury w murze dostali się niezna- 
ni sprawcy do sklepu przy ul. Prądnickiej 78. Zło- 
dzieje nic nie skradli, gdyż zostali sploszeni wy- 
strzałem z rewołweru i zbiegli. Na miejscu pozo- 
stawili łomy żełazne. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUŁ. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj popołudniu powtórzenie sukcegowej sztuki ubie- 
głego sezonu „Dziewczęta w mundurkach“. Wieczorem 
powtórzenie tragedji Juljusza Słowackiego „Mazepa“ — 
Jutro po cenach zniżonych powtórzenie tragedji Stefana 
Żeromskiego „Sułkowski“ z dyr. Juljuszem Ostzrwą w 
roli tytułowej. — Najbliższą premjerą będzie komedja J. 
Devalia „Stefek* w opracowaniu scemicznem Józefa 
Karbowskiego. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dzisiaj na przeista- 
wieniu popołudniowem o godzinie 330 cieszącą się nie- 
słabnącem powodzeniem tragedję w pięciu aktach Ju- 
ljusza Słowackiego „Balladyna“, a na wieczornem pre- 
mjerę „Popychadło*, 


ODCZYTY i ZEBRANIA 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUXOWYCH (A—B 29) 
podejmuje po przerwie wakacyjnej swoją kurturalną 
działalność. Zarządowi powiodło się pozyskać szereg wy- 
trawnych prelegentów, którzy wygłoszą wykłady z wszy. 
stkich dziedzin nauki, literatury i sztuki. Kontynuowane 
również będą wykłady przedpremjerowe, które w ze- 
szłym roku cieszyły się nadzwyczajną frekwencją. 


Podziękowanie 


Towarzyszom adw. dr. J. Rosenzweigowi, dr. R. 
Szumskiemu, dr. F. Grossowi, mgr. W. Hauben. 
stockowi, mgr. W. Gotliebowi, oraz ob. dr. M. Hor. 
nungowi za bezinteresowną i szczerą pomoc 
i opiekę prawną dla członków Związku zawodo. 
wego robotników budowlanych (oddział murarzy) 
w czasie ciężkiej walki strajkowej składa tą 
drogą serdeczne podziękowanie 

Zarząd Związku zaw. rob. budowl. 
Oddział murarzy w Krakowie. 


Zwiazki I zóromadzenia 


ZGROMADZENIE MALARZY, LAKIERNIKÓW I PO- 
KOSTNIKÓW odbędzie się we wtorek 26 bm. o godzinie 
6 wieczorem w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 
5, II piętro). 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW KRAWICCEILH CB- 
STALUNKOWYCH I i Il GRUPY odbędzie się w po- 


kowa szli blisko tydzień o chłodzie i głodzie, ska- 
zani na żebrany chleb. Zmizerowani oboje odma- 


| 
i 


Idą piechotą, ciągnąc wózek z dziećmi. Do Kra- 


wiają sobie żebranej strawy, aby tylko miały co! 
jeść małe dzieci. i 

W tłumie zebrano kilkanaście groszy i wręczos 
no tułaczej rodzinie. Dzieciaki uśmiechnięte ba- 
wiły się laską ojca i rozglądały się na wad, 
strony, zdziwione widocznie zebranym tłumem i 
nie zdając sobie naturalnie sprawy w jakiej nę- 


ju uchwycił bezrobotny silnie za dyszeł wózka i 
ruszył waz z żoną na Mazowsze. 
Za nimi szły tłumy. Dziwny pochód. 


miedziałek 25 ben. o godzinie 7 wieczorem przy ul. Du- 
najewskiego 5. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW Zá- 
WODOWYCH odbędzie się we środę 27 bm. o godznie 
6'30 wieczorem w sekretarjacie Rady ful. Dunajewskie= 
go 5, II piętro). ! 

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW ELEKTROWNI odbędrie 
się we czwartek 28 bm. o godzinie 5 popołudnin w mali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, KH piętro), 

£ 00000 o deo o M X OCX 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedzieła popołudniu: „Dziewczęta w mundurkach" == 
wieczorem: „Mazepa“, 
Poniedziałek: „Sułkowski”, 
Wtorek: „Mazepa”. 


K ('OTEATRY 


: Adria: „Adjutant jego Wysokości“ (Vlasta Burian). 


Apolto: „Jej królewska mość" (Lilian Harvey),” 
Atlantic: „Jasnowłosy sen“. 

Dom żołnierza: „X 27“ (Marlena Dietrich). 
Muzeum: „Kinomanjak“. f 
Promień: „Ariana“ (Elżbieta Bergner). 
Słońce: „Iwonka“ (Jadwiga Smosarska). 
Świt: „Donovan“ (Jackie Cooper, B: Karloff) 
Sztuka: „Narzeczona z Wiednia“, 

Uciecha: „Generał Czeng”, 

Wanda: „Noc w Kairze“ (Ramon Novarro), 


RADJO KRAKOWSKIE i 
Niedziela 24 września 
11.00: Msza polowa z Chełma. 11.57: Sygnał czasu, | 
hejnał. 12.05: Odsłonięcie pomnika poległych z Chełma. 
12.50: Komunikat meteorołogiczny. 12.56: Poranek mu- 
zyczny z Warszawy. 14.00: Pogadanki rołnicze i chór. 
14.45: Gawędy podhalańskie — wygłośi p. Władysław 
Dorula. 15.05; Gramofon. 16.00: Radjotygodnik dla mło- 
dzieży. 16.30: Gramofon. 17.00: Odczyt z Warszawy: 
„Wrogowie spółdziełczości* — wygłosi p. St. Thugutt. 
17.16: Muzyka polska z Warszawy. 18.00: Recital śpie- | 
waczy z Warszawy. — 18,40: Rozmaitości, komunikaty. | 
19.00: Słuchowisko z Warszawy: „U pani de Lussy* — | 
Anatola France'a. 19.40: Skrzynka pocztowa techniczna. | 
20.00: Koncert Karola Szymanowskiego. W przerwie: 
Dziennik wieczorny. 22.00: Wiadomości sportowe. 22.15: 
Komunikat meteorologiczny. 22.20: „Na wesołej fali lwow. 
skiej“. 


Poniedziałek 25 września 

11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.06: Gramo- 
fon. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy, 13.00: 
Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gra- 
mofon. 17.00: Pogadanka francuska z Warszawy, 17.15: 
Koncert solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt z Warsza- 
wy: „Bitwa niemeńska". 18.356: Muzyka lekka z Warsza- 
wy. 19.10: Przemówienie o pożyczce narodowej, 19.20: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Feljetom literacki z 
Warszawy. 20.00: Gramofon: opera „Gioconda“ — Pon- 
chieliiego. W przerwach: Wiadomości bieżące i dzien- 
nik wieczorny. 22.30: Wiadomości sportowe. 22.40: Ko- 
munikat meteorologiczny. 22.45: Muzyka taneczną. 

Wtorek 26 września 


11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon, 12.26: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny, 12.35: Gra- 
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 18.00: Gramofon. — 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 16.00: 
Muzyka lekka i taneczna. 17.00: Świetlica strzelecka. — 
17.15: Koncert solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt % 
Katowic: „Na zagranicznym odcinku harcerskiej pracy”: 
— wygłosi wojewoda Grażyński. 18.35; Muzyka polska Z 
Warszawy. 19.20: Stary Kraków — gawęda dr. Jerzego 
Dobrzyckiego. 19.35: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: 
„Na widnokręgu”. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. — 
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące: 
21.10: Recital fortepianowy z Warszawy, 22.00: Wiado* 
mości sportowe. 22.05: Arje i pieśni p. Józefa Stępniow* 
skiego. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzy“ 
ka taneczna z Warszawy, 


